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Stały M n  polityki francuskie!

W y b c r j  w e  F ra n c ji  - q d ą  o d p o w ie d z ią  n a  w y b o ry  w  N ie m c z e c h

Kraków, 3 kwietnia.
Niedawny incydent w o francuskiej Izbie de­

putowanych, a lora przyadkową większości;]. 7 
głosów .uchwaliła, rz jdowi votum nieufności i 
spowodowała dymisję całego gabinetu, nic 
przysporzył laurów obecnemu parlamentowi. 
Przed południem deputowani z ogromnym tu ­
petem odmówili Poincaremu volum zaufania, 
a  już w kilka godzin później ci sami przedsta­
wiciele narodu j rzestraszyli się własnej odwa­
gi —  jak trafnie powiedział Fierro Bertrand 
w dzienniku opozycyjnym „Quotidien“. Zale­
dwie Poincare zgłosił dymisję całego gabine­
tu , Izba deputowanych wbrew tradycji konsty­
tucyjnej odbyła tego samego dnia popołudniu 
posiedzenie. ritrm ictw a środka naradzały się 
nad  rcasumcją porannej uchwały i wysłały do 
Pcincarego deputację, k tó ra go miała skłonić 
do cofnięcia dymisji. Opozycja spostrzegła, że 
wyrządziła szkodę nie rządowi, lecz samej so­
bie. To, co miało być wielką dem onstracją 
przedwyborczą na korzyść opozycji, przemieni­
ło się w farsę, k tó rą  wyborcy należycie oce­
nili.

Nawet Berlin zorjentowai się bardzo Szybko 
w położeniu i po krótkim wybuchu radości z 
powodu dymisji Poincarego wszystkie dzienni­
k i tamtejsze dały wyraz przekonaniu, że Poin­
care powróci do steru rządów z gabinetem, 
k tóry  zbliży się nieco do lewicy. Na optymi­
stów niemieckich, niezbyt zresztą licznych, 
k tórzy  sądzili, że ta  orjentacja lewicowa — o- 
czywiście dosyć lekka — wpłynie na złagodze­
nie kursu politycznego Francji wobec Niemiec, 
oddziałała bardzo otrzeźwiająco deklaracja 
Milleranda, prezydenta republiki francuskiej, 
ogłoszona podczas przesilenia gabinetowego. 
P rezydent Miłlerand oświadczył wtedy, że zgo­
dzi się tylko na taką zograniczną politykę 
francuską, k tóra polegać będzie n a  okupacji 
zagłębia Rulir tak długo, dopóki F rancja nie 
otrzvm a wszvstldch swoich należności. Prezy­
dent Miherand zagroził naw et swojem ustąpie­
niem na wypadek, gdyby polityka francuska 
kiedykolwiek odchyliła się od tej wytycznej.

Poincare bez. trudności utworzył nowy rząd. 
Podobnie jak poprzednio jest i tym  razem pre­
zesem gabinetu i ministrem spraw zagranicz­
nych. Ta okoliczność jest rękojmią, że zagra­
niczna polityka Francji pójdzie dotychczaso­
wym torem, a tylko pewne szczegóły taktycz­
ne mogą się zmienić. Poincare należy do gru­
py republikanów lewicy. Tekę ministra spraw 
wewnętrznych objął de Selves, z przynależno­
ści partyjnej umiarkowanej repblikanin. Mi­
nistrom wojny jest Maginot, niezawisły rady­
kał, Lc Troetjucr, minister robót publicznych, 
paloży do grupy republikanów lewicy; minister 
skarbu M arsal' jest umiarkowanym republika­
ninem lewicy; minister handlu Loucheur należy 
,'do grupy radykalno-nacjonalistycznej, podo­
bnie jak  Bokano.wski minister m arynarki i 
sprawozdawca komisji budżetowej. Minister 
pracy i hygjsny Vincenl jest postępowym ra­
dykałem, minister oświaty Henry do Jourenel

jest radykałem  z obozu Poincarego, minister 
sprawiedliwości Lcfcbvre du Prey umiarkowa­
nym republikaninem lewicy, podobnio jak  mi­
nister wyswobodzonych terytorjów  Marin. Mi­
nister kolonij, podpułkownik' Fabry, kierownik 
dziennika .,!ntransigeant“ , jest niezawisłym ra­
dykałem. Przynależność party jna m inistra rol­
nictwa Capusa nie została zaznaczona w  te ­
legramach. Ten drugi gabinet Poincarego jest 
rzeczywiście więcej zbliżony do lewicy niż po­
przedni, ale przyszłość dopiero okaże, jak Wiel­
kim a raczej małym jest stopień tego zbliże­
nia.

Obok Poincarego pewną barwę nadają nowe­
mu gabinetowi trzej ministrowie: Loucheur,
Jourcncl i Marsal. Minister Loucheur znany jest 
z rokowań, które prowadził z Ralhenaucm, a 
z a,kończył ugodą w Wiesbaden. Złośliwi tw ier­
dzą, że Rathenau wywiódł Loucheura w pole. 
Joucvnel, naczelny redaktor „Matina“ i jeden 
z przedstawicieli Francji rz Licłzc Narodów, zo­
sta ł jako minister bardzo sympatycznie powita­
ny przez prasę angielską. Mar sal. k tóry w ga­
binecie Miłcranda był ministrem skarbu, ma 
być mężem zaufania, obecnego prezydenta re­
publiki.

Miarodajną charakterystykę nowego gabine­
tu znajdujemy w deklaracji, k tórą Toincare 
7,łożył dnia 3 1 .marca w Izlue deputowanych. 
Rząd, który' się izhie przedstawia —  mówi? 
Poincare — został utworzony w duchu repu- 
blikańskej jedności i narodowej zgody Bez 
względu na to. jak pewni członkowie gabinetu 
w pewnych sprawach glosowali poprzednio, o- 
beemo wszyscy lojabiie skupili się kolo kiero 
wnika rządu, ażeby przeprowadzić uchwalone 

I przez parlam ent ustawy finansowe, wprowa­
dzić w życie zaiządzenia oszczędnościowe, 
przedewszystskiem zaś dokonać dzieła odbudo­
wy i odszkodowań. Żaden z tych mężów nie 
zapiera się swoich przekonań, ale w godzinie, 
gdy m ają być rozwiązane doniosłe zadania po 
lityki zagranicznej, osądzili wszyscy, że w szyst­
kie zaparrywar.ia muszą ustąpić wobec zaga­
dnień, od których zależy byt Francji. Postano­
wili oni uprawiać dalej politykę zagraniczną 
dawnego rządu. Obrady Izby wkrótce zakoń­
czą sio, a  w tedy zabierze głos naród '£. Rozw i- 
nąwszy w dalszym ciągu szczegółowo program 
rządu w polityce zarówno wewnętrznej jak za­
granicznej, oświadczy Poincare, że wojska 
francuskie będą opuszczały zagłębie Ruhr ty l­
ko w miarę uiszczania spłat niemieckich.

Po tej deklaracji Poincarego nio pozostaje 
przeciwnikom iego nic więcej, jak tylko czeka­
nie na bliskie zresztą wybory. One rozstrzygną 
dopiero na długi stosunkowo czas o przyszłej 
polityce Francji. Jak. te wybory w ypadną? 
Dzisiaj możemy bez obawy popełnienia pomył­
ki powiedzieć to jedno, że wybory we Francji 
będą przedewszystkicm oapi.wiedzią na wybo­
ry  w Niemczech.

I te a s le  pali, Blelakowskle&o
(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 3 kwietnia. Okręgowy sąd woj­
skowy, pod przewodnictwem pułkownika Or­
skiego, w ydal w dniu wczorajszym wyrok w

min wojskowy przez przyznawanie ulg, pozo­
stającym  w więzieniu Bagińskiemu i Wieczor­
kiewiczowi, a nadto, żo złożył fałszywe zezna-

rozprawie przeciw podpułkownikowi Bielaków-i nie w sądzie, jakoby przeniesienie Bagińskie- 
skiemu, skazujący go na 3 miesiące wiezienia go i Wieczorkiewicza do szpitala nastąpiło na 
i zwolnienie ze służby. W  motywach swoich j podstawie orzeczenia lekarskiego 
wyrok uznaje, iż oskarżony naruszył regula-

Z h t c  polskis 
będą w p ro w a d zo n e  od 1 m aja

Kraków, 3 kwietnia. 
Bardzo ciekawe i ważne rewelacje poczynił 

rzązd na wczorajszcm (środowem) posiedzeniu 
Rady finansowej. Oto rząd, względnie mini­
sterstwo skarbu, przystępuje do stopniowego 
wycofywania z ob:egu marek polskich, względ­
nie do wycofania banknotów 10 milionowych. 
Relacji m arki do złotego wynosić ma 1,800.000. 
Już 1 maja pensje urzędników, w całości, lub 
częściowo, wypłacone będą w złotych.

Z agajrjąc obrady n a  Radzie finansowej, o- 
świadczyr premjer Grabski, vA w  Banku Pol­
skim, oprócz kapitału  zakładowego, posiada 
w aluty obce z P. K. K. P. i złoto ze Skarbu 
Narodowego tak, że będzie mógł wprowadzić 
złotego poisk. silnie zabezpieczonego. Wobec 
równowagi budżetu, istnieją wszelkie warunki, 
przeprowadzenia reformy walutowej.

Wiceminister skarbu, Kler ;er, zapowiedział 
stopniowe wycofywanie marek z równoczesnym 
nasyceniem r jn k u  pieniężnego złotemi. Rela­
cja m arki do złotego ustalona będzie przed o- 
twareiem Banku Polskiego, I ikwidacja marki 
odbędzie się w ten sposób, że marki, które 
wpłyną do 1J. K. K. Pt, już się w obrocie nei u- 
każą. Dług skarbu państwa wynosi 291 tryljo- 
(Spw marek, co odpowiada wartość’ 1G2 miljo- 
nom złotych i może być zlikwidowany częścio­
wo przy pomocy wymiany marek na bilon. U- 
sL.wa m onetarna przewiduje możność" wypusz­
czenia bilonu w wysokości 9 złotych na giowę 
ludności, a  więc tą drogą można wjycofać całą 
ilość marek, na jaką opiewa dług skarbu pań­
stwu. Jednakże skarb państwa wycofa część 
marek innemi aktywami. Potrzebna ilość bilonu 
dostarczona będzi{g«stopniowo w ciągu roku. 
Przeto wykupywanie drobnych odcinków ma­
rek będzie mogło być dokonywane stopniowo.

W  dyskusji, jaka się rozwinęła, zabrali glos 
pp.: Szaraki, Krzyżanowski, Z Iziecbowski, Dia- 
manJ, Kwiatkowski, Gaszyński, Kempncr i Ly- 
paccwicz. Wszyscy mowrcy zgodzili sie na to, 
że wycofanie marek z ot egu w .niedługim 
czasie jest rzeczą konieczną. Różnicę zdań wy­
w ołała 'ty lko  sprawa terminu, w jakim io ma 
hyc dokonane, oraz wysokość projektowanej 
relacji.

OBAWY NOWEJ DRGZYZNY.
W. toku  dyskusji w yrażono obaw ę, że wraz 

z wnrowańzeniein złotego nastąpi drożyzna, w 
Wyniku dążenia do zaokrąglania przy przeli­

TERZY BRAUN'.

Im  i nosrontta
(Ciąg dalszy). 5

(Ciąg dalszy. — Zob. „N. Ref.“ Nr. 75).

IV,
Biegła między dwoma rzędami klatek, jak 

jasny, kolorowy motyl.
Biała sukienka fruwała dolom wokół jej 

smukłych, kształtnych nóżek dziewczęcych. 
Żółty jumperek jaskrawił się i rozkwitał, co 
chwila jak słonecznik, gdy wpadała w oślepia­
jącą smugę słonecznego światła, pchającego się 
przez szpary i szerokie szczeliny zwierzyńca.

Złociste, falujące loki wstrząsały się od 
gw altownych poruszeń główki i rozsypały bez­
ładnie.

Zgadnijcie, kto to?
Albo nie.
Spytajcie lepiej tych wszystkich dzikich be- 

styjek, koło których przemyka się jej zwinna 
sylwetka.

Hałlool Zebry, ścigające wdatr, z -wyprężo­
nym sztywnie ogonem.

Ilalluo! Koziołki górskie złowione w wąwo­
zach Iłasuto.

Halloo! Cudaczne afrykańskie malpeczłri, o- 
dorwane bezlitośnie od swoich figlów wśród 
gałęzi. . .

Papugi, żółte, zielone i czerwone.
'Ptaki rajskie, czarujące drogocennym ogo­

nem...
ÓVy wszystkie 'dużo i małe, centkowane i 

i>ręgo-nane, szczecinowate i kudłate^ chodzące
latające: i £
Powiedzcie, kto toT

f  'Aa? głośniej, bo nie słyszymy dobrze...
! ! ! !
Ależ nie krzyczcie lak! Wiemy, co chcecie po 

wiedzieć. Ta promienna wróżka, ten syt złoto­
włosy, to przecie ,,ona“, dobrodziejka wasza, 
ulubienica wszystkich pyskatych i dziobatych 
stworzeń — miss Alicja Paff, jedyna córka 
dyrektora tego szacownego przedsiębiorstwa.

Oto cud Lpcowcgo słońca padł na jej drobną 
twarzyczkę.

Ach! te oczy, te oczy pieszczące świat boży 
nieskazitelnie czystem spojrzeniem. Dwa klej­
noty w ciemnej oprawie błyszczące. Kto w me 
spojrzał, czuł, że serce otwiera się w jogo pier­
siach jak  triumfalna brama na przyjęcie naj- 
ladośniejszych uczuć, że myśli powlekają się 
złotem słońca w jego szaroburej głowic, a  ra ­
miona prężą się w niebo, jak  dwa ty tany , go­
towe za jednym zamachem zdruzgotać wszyst­
ko zlc, a zbudować dobre..,

Ale nie... Miss Alicja nic chce słyszeć o ta ­
kich górnolotnych, py szaikowatych słowach...

Tytany?! druzgotać!? triumfalne bramy?!
Nic podobnegol
Poprostu...
— Maro oczy, kłóre robią tak. że jest do­

brze ------------określa to miss Alicja takiem  ma-
imn, naiwnem zdaniem. —  Kiedy patrzę na 
małpkę, lub na  słonia, to wiem, że one mnie 
lubią. Nie boją się moich oczu, nie płoszą się 
dziko i -wiedzą, że nie grozi im żadne niebez­
pieczeństwo. Jest im spokojnie, łagodnie i przy­
jemnie...

Miss Alicja miała rację. Istotnie wszystkie 
zwierzęta cyrku przepadały za nią i kochały 
ją  w  mniejszym lub większym stopniu.

Najchętniej przyjmowały pożywienie z jf j  
ręki. Głodne i niezadowolone, na jej widok u- 
spakajaly się natychm iast. Żadne z małych zwie 
rzątek nie zaniedbało sposobności, by się z nią

pobawić choć przez chwilkę, żadne z dużych, 
drapieżców nic uczyniłoby jej najmniejszej 
krzywdy.

Gdy wchodziła do zwierzyńca, słonie gulgo­
tały radośnie i przestopowały z nogi na nogę, 
lwy mruczały z lubością i w stawały z legowisk 
w ciemnych kątach klatek, by spojrzeć na nią 
zbliska i ucieszyć się jej drobną, m isterną 
rączką, szarpiącą za długie kudły grzywy. — 
Szympansy i gibbony wyciągały do niej ręce 
przez stalowe pręty i kiwały na nią przyjaźnie, 
wydając dziwne, nieartykułowane dźwięki z 
wnętrza przepełnionych uczuciem piersi.
'  » • ♦ i f • i * t  ? « »

Alicja zadrżała.
Szedł ku niej Jim ..
— A dzień dobry. Pani zmiw w  zw ierzyńcu. 

Fe, k tóż  w idział w alać sobio rączk i pieszczotą 
z lomi brzydkiem i czworonogam i, zam iast a u ­
tem  buszow ać sobie po mieście...

,— O, ja wolę to właśnie.. .
—  My tu  już wszystko^ zrobimy za panią. 

Rozdzielenie straw y przecie:, do kogo innego, 
a nie do pani należy. Rozpieszcza pani te  be- 
styjki, a  ja  jestem  trochę zazdrosny o ich ser­
duszka...

—  Ależ one i pana kochają bardzo...
■— Nie wszystkie — nie- wszystkie nieste­

ty  — --------
—  No tak. S ta ry  Sc oj tan  nie p a la  d la  pana 

zbytn ią  sym pafją. I_ tw ierdzę .s tanow czo , że 
pan  sam jest tem u w inien, Jimie.

—  Możliwe... Ale wie pani? Rzecz dziwna 
Ja  nie wiem sam niekiedy, czy on mnie niena­
widzi, czy kocha, ten wściekły, szalony kot. 
Czasem rzuca się na mnie z ociekającą pianą 
paszczęka, a  czasem na mój -widok mruczy 
tak  przyjacielsko i dobrotliwie, że doprawdy 
nie wiem już co o tern sądziĄ-y

czaniu marek na złote. Nikt bowiem przy prze­
liczaniu scen nie będzie zaokrąglał inaczej jak 
wzwyż.

DEFICYT WYKLUCZONY. —  WYCOFANIE 
10-MIL JONO WEK.

Wątpliwości niektórych członków Raay, czy 
następne miesiące b. r. nie przyniosą deficytu, 
definitywnie zostały wyjaśnione przez prezesa 
Rady ministrów Grabskiego, k tóry  stwierdził, 
że ooawa nieaoboiu budżetowego tak  do koń­
ca r. b., jak i w latach następnych, jest wy­
kluczona, a wszelkie deficyty, któreby okazały 
się w budżecie wwyniku prac komisji budżeto­
wych Sejmu, byłyby pokryte nowemi podat­
kami, do czego uprawniaj ąrząd posiadane peł­
nomocnictwa.

Zamykając obrady, prezes R ady ministrów 
Giabski stwierdził, że u-waża za zupełnie możli* 
wo wycofanie natychmiast, z uwagi na duży 
zapas walut obcych, 340 trylionów marek, w 
banknotach 10 miijonowych. Mniejszym odcin­
kom murkowym mógłby być nadany charakter 
bilonu do czasu wymiany na bilon srebrny i ni­
klów-y.

B a n kn o ty z M o w e  z  P a ty ża
Dnia 2 bm. powróciii z Paryża do W arszawy 

d'logowani tam urzędnicy ministerstwa skarbu 
po odbiór reszty drukowanych we Francji 
banknotów Złotowych. Banknoty te przybyły 
wraz z delegatami w 4 strzeżonych w agonach 
tow-arowycli. Transport został przewieziony do 

‘ skarbca emisyjnego przyszłego Banka Polskie- 
1 go, w- gmachu 1’. K. K. P. Przywieziono bank- 
iiioty stanowią głównie drobniejsze odcinki zio- 
I towe, większe bowiem przywdezione zostały i 
; sprawdzone już wcześniej. W ten sposób te r­
minów., otwarcia Banku Polskiego nic już nie 
stoi na przeszkodzie.

Usialenie relacji zło te g o  polek.
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Warszawa, 3 kwietnia. „K urjer Poranny" 
donosi, że na wmzorajszein posiedzeniu Rady 
finansowej omawiano sprawę ustalenia relacji 
marki polskiej do złotego, a to z powodu po­
wziętego postanowdenia, wypuszczenia złotych 
polskich w dniu 1 m aja i wypłaty w tym dniu 
urzędnikom pensyj w nowej walucm. Rada fi­
nansowa przychyliła się do wniosku premjera 
Grabskiego, aby ustalić relację marki w sto­
sunku eto złotego na 1.800.000.

—  J a  sądzę, że pan ma wszelkie dane, by 
zdobyć serce Szejtana. Że się to nie staio do­
tąd, wina wyłącznic po pańskiej stronie.

— Góż mam czynić?
i—, Pan mnie się pyta? Pogromca?
— Ece.. to zupełnie eo innego, rogrom cą 

jestem dla innych zwierząt, ale nie dla Szej­
tana Z nim nigdy nie dojdę do ładu —  i cza­
sem mi się zdaje, że cały mój talent i wiedza 
i doświadczenie poskromieiela drapieżców, wo­
bec niego staje się niczem, ot, pustem słowem, 
czem.ś, o czem naw et wspominać nie warto...

— Pan przesadza.
—  Nie, miss Alicjo... Zawodzą mnie ty ir ra­

zem wśz,ystkie najhardziej skomplikowane me­
tody ujarzmiań. Nie rozumiem psychologji 
Szejtana i twierdzę, że jest ona inna od psycho­
logji innych zwierząt tego gatunku...

— To znaczy...
—  Znaczy to, że Szejtan jest nienormalny, 

proszę pani...
—  Tak?!
—  Nie-nor mal-ny! Toprostu jest ebory nci- 

wowo i ma bzika...
r— Może pan powie jeszcze; obłąkany?!
>— Nie... Do tego jeszcze nie doszedł... ale 

może w  najbliższym czasie...
i— Panie Clappcrton! Pan wygłasza cudacz­

ne wprost teorje. Pierwszy raz słyszę o wypad­
ku obłędu u zdrowego fizycznie zwierzęcia. 
Przypaliz mu się pan...

Pociągnęła Jim a za rękę ku klatce Szejtana,
—  Popatrz pan na mego... Oto lew, zdrowy, 

zwjmzajny, solidny lew, tałc normamy, że nor­
malniejszego chyba trudno sobio wyobrazić. 
Stary jest — to prawda —  więc może myśli 
mniej rozsądnie, mniej ruchliwie, mniej jasno — 
może traci pamięć troszeczkę, ale...

1— Czyżby skleroza? —  zaśmiał się Jim.
w- Ale, — ciągnęła dalej Alicja — nic w nim

F ia s k o  ń a n fn y  la s c w e j  a n ie  
m a ją tk o w e j

TV podanem wczoraj ekspose prem-wa i ni* 
n istia skarbu, p. Grałiskiego, w komisji budże­
towej znalazł się błąd, który na podstawie u- 
rzędowej informacji prostujemy. Mianowicie p. 
Grabski wspomniał, że fiasko zrobiła darina 
lasow i, a nie danina majątkowa, jak to widocz­
nie z powodu przesłyszenia się w telofonicznem 
sprawozdaniu podano.

B a n i t w e  s & e n y  

p o  w y r e k u

Ł u d e n d o rlf  n a z w a ł  u«valm<njący g o  w y ro k  
h a ń b ą . —  P u b lic z n o ś ć  n a  c z e ś ć  l u d c u -  
dorlSa. — F o d  > ła d n i  f u n k c jo n a r iu s z e  r. s  
w y k o n a li r o z k a z u  s w o je g o  p rz e ło ż o n e g o .

Berlin, 3 kwietnia. „Berlmer T ageblatt", 
który' wyrokowi monachijskiemu dał trafną na- 
zw ę'„A ngst-U rteir‘ dunosi z Monachjum:

Po ogłoszeniu wyroku generał Liidendorff, 
k tóry  do sali rozpraw przybył w mundurze po- 
lowym, zlożyl następujące oświadczenia: „W y­
rok uwalniający mnie uważam za nańbę dla 
munduru i odznaczeń, które noszę, ponieważ 
moi towarzysze zostali zasądzeni".

Przewodniczązcy rozprawie, Neidhard, u 
dzielił Ludendorffowi nagany, a  wtedy publicz-. 
ność, obecna w sali, w ydała okrzyki na cześó 
Ludendorffa. Przewodniczący zarządzi! opróż* 
nienie sali.

Na kurytarzu i w bocznych pokojach roz­
gryw ały się burzliwe sceny, zwłaszcza w po­
koju dla sprywozdawcuw prasy. General Lu-j  
dendorff mial dwukrotne zajście z radcą rządo-- 
wym policji Balsom, k tóry  wzywał generała, 
ażeby odjechał samochodem z pod tylnej bra­
my gmachu, celem uniknięcia demonstracyj. 
Ludeudorff odmówii, a gdy radca Bals zarzą­
dził zamkniecie frontowej bramy, fuitkcjonarju- 
SZ3 podwładni nie wykonali tego rozkazu.

r

U k r a m c f  f  B i a ł o r u s i n i  

n a  l u n i e  S ^ o t e j  P r a q i
N ow e d o w o d y  

c z e s k ic h  s y m o a ty j  ń la  P o ls u i

Berlin, 3 kwietnia (AW). Z Pragi donoszą o 
wielkich uroczystościach, jakie się tam odbyły 
z powodu G-tej rocznicy istnienia Białej Rusi. 
Ukraińcy i Rusini wysiali swe de’ "acje celem 
zapewnienia Białorusinów o swej sympatii. W 
uroczjstości przewodniczył prezes Rady biało­
ruskiej Krewczewskij. „Deutsche Allgememe 
Zeitung" dołącza do tej wiadomości swój ku-, 
mentarz, w którym stwierdza, żo jakkolwiek 
rząd czeski nie byl urzędowo reprezentowany 
na uroczystości, nieurzędowo jednak zapewnił 
Białorusinów o swej sympatji i przyiaśni oraz 
wyznaczył stypendjum dla studentów biało­
ruskich. Po uroczystości pomiędzy Riałorusi- 
nanu a  Ukraińcami nastąpiło uzgodnienie celów/ 
i wymiana mjTśli, tj. stwierdzenie wspólnego 
dążenia niepodległościowego na terenie pol­
skim.

pan nie znajdziesz takiego , coby stanowdło 
rzetelny dowód, że Szejtan jest w arjatem .

Tu miss Alicja w'ybuchnęla szalonym śmie-: 
chem.

— Lew wmrjatem! Nie! Coś podobnego!! 
Przecież to l>oki zerwać można od śmiechu na 
myśl o tem...

A Szejtan przytknął wilgotny, płaski no3 
do prętów klatki i spoglądał na nich z cieka­
wą nieufnością...

— Czemu ten  pajac, się śmieje —  zastana 
wdał się zapewne i od czasu do czasu macha! 
lekceważąco ogonem.

— Szejian, czy ty  jesteś warjatem, po­
wiedz —  prosiła Alicja, wsuwając ramię do 
ltlatki i giaszczac czoło drapieżcy. — Noo... 
powiedz, przyznaj się, nie masz się czego w sty­
dzić.,.

I tu  znów porwał ją srebrzysty śmiech szcze­
rze rozbawionego dziecka

Jon  uśmiechnął się również...
— Może mi pani wierzyć, albo nie — w szyst­

ko jedno.
1 nachylił się do jej ucha...
— Niech pani pójdzie ze mną do oddziału 

koni. Tam niema nikogo Chcę z panią pomó*. 
wić...

Alicja spoważniała nagle i skinęła przyzwa­
lająco główką...

—  Dobrze. Tu tylu ludzi się kręci, że... 
Zwłaszcza jeśli pan mi ma naprawdę zakomanA 
kowau coś ważnego.

— O, bardzo...
<*-. No, to'"chodźmy...
Nie patrząc na  niego szybkim krokiem., po-: 

biegła w  kierunku stajni, skąd dobiegało woso-? 
to rżenie cyrkowych rumai/ów; i niecierpliwe 
tupotanie ich kopyt.

Jim  spieszył za nią... .s vO. a. n.).
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Ki. 79, N U W A k b p  u B i n n

L i ś c i k  w i e d e ń s k i
(Korespondencja „N. Jiefcrmy").

Wiedeń, w marcu.
Nie bardzo wesoło wprowadziła się w tym roku 

wiosna wiedeń.-ka. Przedewszy-tkiem sionce za- 
strajkowalo, zimno i śniegi uporczywą uprawiają 
obstrukcję. Fizjognomji miasta, ten olśniewający 
widok ulic i paików wiedeńskich w czasie budzą­
cej się wiosny, to wszysiko jakby w ziemię się. 
łapa I lu .  Być rn o ż w , ie  z wiekiem zatraca się wraż­
liwość na tego rodzaju piękno. Ale też z. drugiej 
stror.y prawdą jest, że stosunki na gorsze się 
tibićnily. Nie mówię o przemianach aunosferycz- 
uyeh. Choć i pod tym względem, tak ludzie fa­
chowi, wcale nie na żarty twierdzą, obserwować 
można w pewnych okolicach pewme odchylenia od 
klimatycznych, ż t tak powiem, tradycyj. W Wied­
niu od jakich tai dziesięeiu ludziska stwierdzają 
Tegulamie każdego roku pewne opóźnienie się po­
ry cieplpjszej, a równocześnie i dłuższi jej trw a­
nie, pizeciągająct się czasem prawie do końca li­
stopada. W ubiegły m roku, na przykład, można 
było W' Wiedniu jeszcze w połowie listopada sie­
dzieć na tarasie przed kawiarnią z kiepsicą kawą 
i nielepszem cygarem w ustach. A dziś, gdy piszę 
te słowa, w opalonej czytelni dziennikarskiej w 
parlamencie, termometr pokazuje milutkich 17° 
ciepła. Na ulicy zaś wprawdzie śniegu niema, za 
to Jjdzie, nie dowierzając aurze, futra i kalosze 
noszą, jak wśród najdroższej zimy. Lecz to są tyl­
ko zmiany meteorologiczne. Cóż dopiero mówić 
o towarzyskich, socjalnych i wielu, wielu innych! 
Bywało, że liścik o wiośnie wiedeńskiej napisało 
się po krótkim spacerze na Grabenie, ałbo prze­
jażdżce do Prateru. Dziś chyba aeroplanem na ob­
jazd do Budapesztu albo do Fragi należałoby się 
przejechać, ażeby odrobinę zaczerpnąć wrażeń i 
natchnienia.

Niby na bTab wrażeń, ściśle biorąc, skarżyć się 
nie można. Ale nie z każdem wrażeniem podzielić 
się można z czytelnikami. Ot, taig i wiedeńskie 
były takim  pól biedy ewenementem, nad którym 
wyjątkowo nie potrzeba było biadać. Owszem, mia­
ły'' nawet swoje wcale przyjemne momenty. Już 
przyjęcie inauguracyjne w ratuszu było do rzeczy. 
Urządzono je w głównej sali recepcyjnej, która 
mimo przepięknej architektury dekoracyjnej, po- 
io b iie  jaa rządy niektórych dzisiejszych mężów 
stanu, jeet za długą i ciasną. Całe przyjęcie miało 
teehę... trzeźwa. Pod każdym względem, lecz naj­
bardziej pod względem ceremoniału, przyjętego w 
Wiedniu przy podobnych okolicznościach. 1 po­
dobnie jak w ratuszu i na tym bankiecie względna 
eztywność i zimno, mimo gwaro, mów i muzyki, 
O wiele dłużej trwało, aniżeli dawuiej. Może wino 
było za cienkie, może temperamenty zanadto po­
wściągliwe, upatrując w takiej rezerwie najw ybit­
niejsze zaiety mężów stanu, a może tylko najpo­
spolitszy brak szczerego humoru i pogody umysłu, 
które tylu ludzi podczas zawieruchy wojennej za­
traciło.

To targach, prawie bezpośrednio nastąpiły prze­
targi giełdy wiedeńskiej z ministrem skarbu. Te­
go pana możn«J>y nazwać ministrem zatargów. Nio 
ma tygodnia, żeby się z kim nie zadarł. A z każdej 
wyprawy wychodzi lekko poturbowany. Otóż 
ostatni zatarg wywołało jego ogromne podwyż­
szenie podatku od obrotów giełdowych. Geniaine 
to zarządzenie sprawiło, że giełda wiedeńska opu­
stoszała, a dziś mamy n a j r z e t e l n i e j s z y  
k r a c h .  Czy ta  „debacie11 oznacza zapowiedź no­
wej wiosny gospodarczej, odrodzenia się wszyst­
kich rzeczywiście zdrowych żywiołów i sił ekono­
micznych i ostateczny pogrom paskarzy między­
narodowych, tancerzy dokoła złotego cielca, czy 
też początek nowej katastrofy gospodarczej — w 
tej chwili tru ln o  orzec- Na wsze'ki spo«ób nastrój 
wiosenny cierpi uardio z powodu wielkich stra t 
materjalnych, jakie ponoszą „drobił kapitaliści11, 
którzy w k ró .iim  czasie chcieli się wzbogacić.

Choć bieda, to hoc! U Ronaćhera mimo krachu 
dobrze się bawią. Łaskawi czytelnicy przypomi­
n a ją  so d ę  może moje doniesienia o tak  zwanej 
ievue na scenie R-onachera, w której występowały 
zupełnie nagie, nagusieńkie kobiety, każdej tuszy, 
małe i duże. Teatr był codzi innie pelaiusieńki, in­
teres szedł wyśmienicie, bawiono się na umor. W 
n aw um iach  i w niektórych dziennikach dyskuto­
wano jeno na tem ai nagości, moralności i estetyki. 

"Wyczerpał się wreszcie i ten zapał. Bo od kilku 
!dnt dyrekcja Ronaćhera wystawiła nową rerue , w 
której na przekór nagości oszałamiają tua’e ty 'i  
kostjurny. A co się z nagością stało? — zapytał 
przy „sztamtischu11 w kawiarni zatwardziały Kato. 
Przecież na mojem stanęło, — prawił z emfazą, — 
zawsze mówiłem, ge się to nie utrzyma! To sza­
leństwo, ten wstyd, czy brak wstydu! — A jednak 
się utrzymało, — odpowiedział na to cynik-żartow- 
rdś. — „Niech sifj pan nie unosi. Nagość się utrzy­
mała, podskoczyła nawet w cenie, odkąd ją  Kostju- 
my częściowo przykrywają!...

Oswald Obogi.

szą na rozwój ekonomicznego prawidłowego ży- wu, rozlała się szeroko jki polach, dostając się Jo 
cia. We długo takiego stanowiska zajmować się zabudowań gospodarskich, zagrażając życiu ludz- 
nie da i zbliża się chwilą, ŵ  której nujwftz- kiamu. Oprócz Żabnicy wylał także Dunajec na 
siejszc* zagadnieniem będzie s*ę ntudii a stan icwvra brzegu zalewając wieś Sikorzyce. W ostat- 
mska, aby ta owca z której rząd pragnie ^  chwi]a^  ztt( ła opadać/

ftrzyc wełnę, oddawała tylko wełnę a nie wełnę  ̂ 1
wraz ze skór^. 'Sian t f r f j  no fflortls ped Piznonlen,

0 c z e n  stiócalci i o t im  p i n u ?
(fhasa krakowska o exposć p Grabskiego i utrw a­
leniu pozycji rządu. — Jak  to „bomba" z waty 

i herbaty mogła zniszczyt Kraków...).
Kraków, 3 kwietnia.

F  sposć p. Grabskiego odbiło się w prasie kra- 
Kowskiem radosnem echem. Wszystkie dzienniki, 
bez względu na zabarwienie partyjne, podkreślają 
niespożytą zasługę p. Grabskiego i wyrażają mu 
.wdzięczność społeczeństwa.

„Czas" rekapituluje pokrótce wysiłki, podjęte 
celem opanowania deficytu budżetowego przez 
Btworzenńe nadzwyczajnych źródeł dochodu i 
Ewraca uwagę na truduośd, znajdujące się jeszcze 
jsrzed m m i.

„Radując się — i słusznie — z powyższych 
faktów, nie należy jednak zapominać, ie  doko­
naliśmy dopiero pierwszej fazy sanacji. Druga 
rozpocznie się, gdy nadzwyczajne źródła docho­
dów państwowych przestaną płynąć, a natomiast 
zaczną występować coraz natarczywiej normal­
ne potrzeby życia gospodarczego, obecnie z ko- 
pieczności przytłumione. W pierwszej fazie sa­
nacji uczyni' m inister skarbu słusznie, kładąc 
główną wagę na opanowanie deficytu a mniej-

W każdym razie wygraliśmy wczoraj pierw
szą walną bitwę, Zrobiliśmy krok, który był Y Y u T r sg jc z n a  gj^i.erć k a p . P r u s in o w s k ie g o
dzo trudny, a który wynagradza różne pomyłki,' a
zaniedbania, lekkomyślności ostatnich kilku lat. Poznań, 3 kwietnia (AW). Stan wody na 
Rząd zdał egzamin, że umie wejść na właściwą Warów nic uległ w ciągu osrfatnirh godzin >;a- 
dregę". eadnicz^j zmiaiijo. W Poznaniu Stan wody pod-
Następnie podkreśla „Czas11, że dzieło sanacji J)ióa-ł _ sit; o 4  cm., przypuszczają.^ żo jest on 

zapoczątkował gaoinet pozaparlamentarny i wy- kuiuiinatyjnyni punktem powodzi, llosiuwi, 
snuwa z tego następujące wnioski: który łączy miasto z dzielnicą Chwnliszewo

„Okazało się dowodnie, że w polskich warun- n ’fc kfoę* n* bezpieczeństwo. Mraio to władze 
kacb parlamentarnych ten typ gabinetu jest naj- ograniczyły komunikację po mieście i wstrzy- 
wiaściwszym i najwięcej mogącym zdziałać. mały ruch tramwajowy i powozowy. W  po-

Wiełkjj sukces ska.bowy, jaki odniósł gabinet, równaniu do wielkiej powodzi w roku 18e8, 
naPży rozumieć jako zapowiedź, że iiad,,hodzi \ied y  W arta dociiodzila w  Poznaniu do pozio- 
pod tym względem zmiana na lepsze i że "rzez K1U gg rntą raj S| aI) wody w r. b. jest mniejszy 
przeciąg obecnego roku można się łiczyc z trwa- e , j cm
loccią rządu .  ̂ I Dfiar w  ludziach, oprócz tragicznej śmierci
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" przypomina, w jrap. Prusinowskiego, dowódcy 14 baonu sape-

juK opłakanym stanie zaetał p. Grabski skarb j ań- r ,jv._ k tó ry  utoną! pochwycony przez wir, i ma-
stwa i jakie zapory stawiano mu ze strony róz- ,  • d d  |  bt6reg0 nie Hlo!ano .)rat0wać,
nycb sfer społeczeństwa. < . .. ’J r  1 niema.

„Zastał on w dziedzinie skarbu niemal ruinę. _  --------------------------------------------------------- -----
Po bezpośrednim poprzedniku swoim na stano-
wisku ministra skarbu objął spadek w 6tauie ry
możliwe najfatalniejszym. \V zapa«aeli gotówko-1 «  y  wJfcSWI..
wych pieniężnych była niemal pusłka, ro rekla- Odnowienie sarkoJegn Cecylii Renaty i Jana Ol­
inowany „ f u n d u s z  sanacyjny" wynosił 12 mil. brid ita . — B e z s e n n i e  krypty i ućlączenk jej 
trunków — waluta polska rzucona była na rów- z cen.ralnem  ogrzewaniem  zamku wawelakie-
nię pochylą, z której się zdawała staczać w prae- go. — Zagrożona kaplica Wazów i Św. Krzyżu.— 
paś<- bez dua. A tomu wszystkiemu w dodatku Nudnlszczone ornaty i  XV i kVI wieko. -  Brak 
towarzyszyła atmosfera p6ychiczno-morałna — I *unf oszów.
n- sumienności, nieufności, niewia-y we własne (sj. P rące  około odnaw iania cennych zabyt- 
siy , któr#, zdawała idę otwierać jedną tyk-o k ótv w  katedrze  w aw elskiej nnO afiajn  w ostat- 
IK spektywę na przyszłość -  perspektywę kię- . dch czasach M  ^  gotów ki_ D otychczas od-

To l-yły „wamuki odziedziczone11, w których rw ie m y  został sarkolag Królowej Cccylji Pe- 
p. Grabski musiał rozpocząć swoje kierownictwa lltUY 1 .iwieza, Jańdj im.a , ana O lbiac.ita, 
guspodarl ą skarbową. ' ^  restauraoji pozostaje sarkofag metalowy Ma-

1 tu właśnie leży jego najwńększa, może je- rji Ludwiki tionzagi. 
szcze niedoceniona zasługa jego charakteru, że Obecnie chciałby komitet przystąpić do od- 
w tych warunkach nie zawahał się podjąć wal- nowienia trum ny W ładysława IV oraz do roz- 
ki — _a drugą już z kolei zasługą jego zdolno- sutrzenai Krypt j . To rozszerzenie ma na celu 
ści i jego sj ra uości jest, że tę walkę w na- jCp2za pomieszczenie trumien, zwłaszcza cjmo- 
stens ’ i  wygrał . ' tyycli, którymi potrzebna jest odpowiednia
Socjaristyczny „Naprzód" wysuwa — zgodnie tem peratura, k tóra zapobiegnie niszczeniu tru- 

ze swem stanowiskitm partyinem • na p'an pierw- jniem przez t. zwr. trąd  cynowy Dia podwyższo­
n y  robotników w uopoin -eniu premiero- n ja tem peratury projektowane jest połączenie
wi do sauacp, a atakuje przemysłowców. - |  tozszerzcnęj kryp y z entralnem  igrzewaniem

„Obniżenie płac, zmniejszenie ilości dni pracy, zamku królewskiego, 
pchanie do strajku — wszystuo to są ciężary, Jedną z najgwałtowniejszych potrzeb jest 
1 tór< przeraurono na robotników i ani też. po- odnowienie kaplicy Wazów, tego po Zygmnn- 
nyMRC te ciężary w wmłkiej miorae przyczyni ł . na. ^ pai^ ałązefi0 k.-uzołeum.
się do tego, ze p. Grabski może dziś z dumą mo- „ . J J r  . ,
wić, iż początek sanacji się powiódł, a dalszy _ Zamieiz-e»| jesi ta ze lepszi zmontowanie 
jej przebieg zapowiada się pomyślnie11. , Zygm unta na łożyskach ku kowyc 1 eelmn

  _ __ __ __ __ __ __ — — nad an ia  w iększego rozpędu i w yw ołania czymt-
Nakoniec historja wesoła. Jak  wiadomo, urzą- szego dźwięku, 

dził ktoś „Gońcowi11 kawał prinm-aprilisowy, nod- K aplica św. K rzyża posiada bezcenną pod­
rzucając na scliodv gmachu redakcyjnego „bom- chrom .ę z X IV  w ieku, k tó ra  ró:vnież dom aga 
bę , napełnioną... kamykami, popiołom, watą i her- sje pieczołow itej opieki i zabezpieczenia przed 
ba tą. Redakcja „Gońca11 nie sorjontowawszy się da ta„em zacieraniem  sic
jeszcze w „kawale11, wystąpiła w dniu wczoraj- ‘ n  • " h d wiodące dn katedrw s- mne-
szvm z ala:mującvn artyi "likiem, w któiym da- ’ X' i0 aą ,e £ °  ;t 7 ' c D10C. .
wala do zrozumienia, że to pracownicy polityczni ? °  darte i winny juz ovć astąpiono innomi 
chcieli wysadzić gmach „Gcńca11 w powietrze, kamiennemi progami: tyczy to również i scho- 
Sprawa w~jaśniła się i „Goniec" znalazł się w óćw, prowadzących do grobów królewskich, 
kłopocie. Nie stracił jednak rezonu. W numerze Bezcenne wprost ornaty z XV i XVI wieku 
dzisiejszym przyznaje wprawdzie, że wskutek bra- proszą się o lachową restaurację, k tóra jest
ku m aterjału wybuchowego „bomba" bombą nie 
byia, ale pisze:

„Palący się lont mógł wzniecić pożar ze wzglę­
du na to, że piwzka nakry ta była stosem papie­
ru. Ponieważ zaś schody w budynku redakcji są 
drewniane, pozatem zaś znajduje się tam dużo 
mat, rjału papierowego (z redakcji) pożar mógł 
się rozszerzyć bardzo szybko i wywołać groźne 
następstwa".
Sr-óbujmy teraz na własną rękę snuć łańcuch 

wnioskowań „Gońca"...
...Gdyby zaś spłonął gmach redakcji „Gońca", 

mogłyby zająć się pizyległe kamwnlce, a wobec 
braku tak  licznego taboru straży pożarnej, iżby 
zaradzić odrazu pożarowi całej ulicy, ogień prze­
rzuciłby się także na resztę Krakowa. Spłonęłyby 
najświetniejsze zabytki naBzej przeszłości narodo- 
w-j, spłonęłoby wszystko, ro  drogie sercu pol­
skiemu a prastara stolica Piastów i Jagiellonów 
•.Kliknęłaby z j>owict zefini ziemi. Jednem słowem 
bomba (z waty i herbaty) mogła stać się zacząt­
kiem żywiołowej katastrofy. Jedynie przytomność 
umysłu stróżki kaimenicy przy ul. Dunajewskie­
go 7, uratow ała Kraków od zagłady, gotowanej 
mu zbrodniczą ręką. Zaintonujmy pieśń triumfu!...

M ź  u  ? o s !e £ ls  ( M s x : h
(Korespondencja ,.N. Reformy11). *■

Dąbrowa, 1 kwietnia.
Klęska powodzi doli nęła niesłychanie nasz po­

wiat, a prnedewszTstkiem wsie, położone nad Wi­
słą i Dunajcem. Drewniany most pod Szczucinem, 
zbudowany w czasie wielkiej wojny przez Austrja- 
ków, zerwa*y kry lodowe. Niższe miejsca zadane 
wodą. v

Krytyczną jest sytuacja wiosćk, położonych po 
obu stronach kanału Zyblikiewicza. Ponieważ wo­
da na Wiśle przybrała nadzwyczajnie przeto chło­
pi w Toni otworzyli śluzy, skutkiem czego woda 
rozlała się szeroko, zalewając Tonię i część Bole­
sławia. W ostatniej wiosoe woda zalała dom po­
licjanta Fałdzińskiego. Między chłopami z Toni a 
chłopami z Mędrzechowa trwają ustawiczne bój­
ki, a to z tego powodu, że Toilianie pragną wy­
puścić wodę ze swych pól na poła mędrzeehowskie 
czemu Mędrzechowianie gwałtownie się opierają.
W Bolesławiu woda zalała t. zw. błonie i dosięga 
do Boni Grądzkiego. W oda w Wiśle przybiera z 
każdą chwilą. 4

Po drugiej stronie W idy woda zalała miasto 
Nowy Korczyn. Ofiarą padła kobieta i dwie kro­
wy, które się utopiły. Na rynek można się dostać 
łódkami. ? v

Miasteczko Żabno również dotknięte zostało 
klęską powodzi. Woda zaiala gościniec, prowadzą­
cy w stronę Tam owa. Na zachód od Żabna wylała 
rzeczka Żabnica, na której powstał zator. W oua 
dostała się do domów i stajen, niżej położonych, 
a wtargnąwszy do wąloku i nie znalazłszy odpły- m. dr Schneider

także zam ierzoną, łccz n ieste ty  z pow odu b ra­
k u  funduszów  n a tra fią  n a  przeszkody. Odezwa 
ks. biskupa Sapiehy, w ydana do społeczeństw a, 
w  ub. roku, przebrzm iała a ofiarność ro d a­
ków  prawne całkow icie u stala .

^ k r o n i k a " 1 !!
Kraków, 3 kwietnia.

(s) O KUPNO 10 AKCYJ BANKU POLSKIEGO.
Jak  się dowiadujemy, prezydent ministrów załat­
wił przychylnie prośbę o zezwolenie urzędnikom 
m agistratu na kupno 10 akcyj Banku Polskiego 
i na spłatę w G ratach miesięcznych.

SUBSKRYPCJA NA AKCJE BANKU POL- 
SKILGO. Rada wyznaniowa krak. gminy izraeli- 
ckiej uchwaliła zukupić 25 sztuk akcyj Banku Pol­
skiego.

FIGLE PRIMA-APRILISOWF Publiczność ezy- 
iająoa dzienniki, padła w tym roku ofiarą caiego 
szeregu udałych kawałów priina-aprlilisowych. — 
Warszawski „Kurjer Poranny" podał telegramy o 
przybyciu lotników angielskich, odbywających lot 
naokoło świata do Warszawy, Zakopanego i Kra­
kowa, d;dej wiadomość o zniesieniu min. spraw 
zagranicznych w Warszawie, jak bowiem „bez­
stronne bada-nia nad przyczynami ostatniej wojny 
wykazały] nietylko ostatnia wojna, ale prawie 
wszystkie wojny XIX wieku były poprzedzone 
pT zez wymianę not ministrów spraw zagranicz­
nych", nadto sensacyjne doniesienie o pojawieniu 
•yę sardynek wr Morskiem Oku, co potwierdziło le­
gendę o połączeniu Morskiego Oka z morzem.

„Wiek Nowy" doniósł o zniżce cen mięsa o 50% 
oraz o przejeździć dA nnunzia do Lwowa. „Prze­
gląd poranny" zaalarmował Poznań wiadomością
0 prz] jeżdzie króla greckiego i wysłał swych czy­
telników do „wieży górnośląskiej", gdzie rzekomo 
bezpłatnie można było wysłuchać radjotclefonicz- 
uego koncertu mistrza Paderewskiego, odegrane­
go w Nowymi Jorku.

NajkapitaJniejszym był kawał urządzony kore 
sponrltmtom pism prowincjonalnych w W arszawie. 
Oto w diarjuszu se ;mowyn pojawił się następujący 
ustęp sprawozdania: „...następnie senator Kędzior 
referował sprawę kursów koedukacyjnych Jawy. 
Ooecnemu na galerji ambasadorowi Jaw y urządziła 
publiczność i senatorowie długotrwałą owację". 
Podobr.o niektórzy korespondenci podali i ton ustęp 
sprawozdania do swyrnli redakcyj.

W Krakowie ndał ęię kawał prima-aprilLsowy 
„11. Kur. Codz.“, k fóry dokonał przedziwnych od-
1 ryć w piwnicy świdnickiej, natomiast zawiódł się 
srodze, „Goniec Krak." z alarmem o podrzuceniu 
w jego redakcji bomby, która, jak się okazało 
wypełniona była kamieniami i popiołem...

(s) POSIEDZENIE KOMISJI REW IZYJNEJ 
APROWIZACJI MIASTA. W piątek 4 bm. odbę­
dzie się w biurze aprowiizacyjnem o god". 5 '/ó po­
siedzenie komisji rewizyjnej Rady m. dla zbadania 
i zatwierdzania zamknięć rachunkowych za rok 
1923, miejskich zakładów aprowizacyjnych i kuch­
ni miejskiej. Posiedzeniu przewodniczyć będzie r

(s) KRAKOWOWI GROZI PODWYŻKA CHLF
BA. Wieepr. miasta Wielgus, który w ostatnich 
dniach iiiterwoniowal w głównym urzędzie żyw 
ilościowym w Warszawie w sprawie ceny mąki — 
otrzyma! oświadczenie, żo jodynie za 8*Ą wagona 
mąki, j obrane w ostatnim tygodniu przez magi­
stra t i kooperatjrwy z magazynów miejskich, za- 
iiczona będzie cena 410.000 za 1 kg inąki żytniej. 
Krsztę mąki m agistrat otrzyma po cenie 420.OUt 
(mąka Ncumauouska) i 440.000 (maka poznań­
ska). „Guzolian" podwyżkę eeny motywował zwyż 
ką ccu zboża przy ostatnich mkupach i kosztami 
przemiału i p i z e w a .  „Guzohau" oświadczył przy- 
Lurt, że pokrjje  cale zapotrzebowanie mąki na wy­
piek chieba w Krakowa. Wobec lego w najtniż- 
szych dniacli cena chicha zostanie podwyższona 
około 2('.000 na 1 kg.

J )  SDRAWA WOLNEGO SKLaDU CUKRU V» j 
KRAKOWIE. Ministerstwo skarbu poczyniło ulgi; 
gminie m. Krakowa na skutek interwencji d ra ' 
Wielgusu w założeniu wolnego składu cukru i to 
w tym kieninku, że zgodziło się na powiększenie 
kontyngentu do 20 wagonów miesięcznie z po­
przednio przyznanych 10 wagonów; poczym o u tk ­
wienia w zabezpieczeniu przez gminę ne.leżytości. | 
pobieranych z tytułu podatku akcyzowego i zgo­
dziło się na zwolnienie gminy m. Krakowa od gwa 
rancji bankowej, komentując się jedynie zabezpie­
czeniem w formie złożenia do depozytu skarbowe­
go odpowiednich akcyj.

(s) ZDZIERSTWO W SKI EPIKACH. W myśl 
uchualy  komisji cennikowej mają sklepiki pobie­
rać za 1 kg "chieba 430.000 mk Do uchwały tej 
jednak sklepikarze się nie stosują zupełnie i po­
bierają 520.000 mk. za 1 kg. Zysk ich wynosi więc 
minimalnie 100.000 na 1 kg, co jest nadmiernie 
y .ygćnw aną ceną, tembaidziej, że sklepikarze plą­
cą piekarzom z dołu za pieczywo. Odpowiednie 
czynniki powinny wgiądnąć w te praktyk, sklepi­
karzy.

(,) aTRASZNY WYPADEK W GIMNAZJUM 
SOBIESKIEGO. Dziś podczas pauzy o godz. 11 w 
gimnazjum Sobieskiego zaszedł wypadek, któyy 
wstrząsnął do głębi młodzieżą, jak i gronem profe- 
sorskicm. Oto dwaj uczniowie V k i ,  S tansław  
Bealnarozyk i Arnold Ileichert oglądali rewolwer. 
W skuiek nieumiejętnego obchodzenia się z broną 
rewolwer w reku Reicherta wypalił, godząc kulą 
Bednarczyka w szyję. Jak  nas informuje pogotowie 
ratunkowe, ra.ua jeet ciężką i ofiara wypadku wał­
czy ze śmiercią. Reichert na widok broczącego we 
krwi kolegi, wydalił się z zakładu w celu odebrania 
sobie życia.

(s) EPIDEMJA SAMOBÓJSTW W KR A t. O WIE
W ostatnich czasach w Krakowie mnożą się wy- 
padhi samobójstw. Kronika pogotowia notuje 
prawic codziennie bądź to wypadek samobój*'wa, 
bądź też zamachu samobójczego. Dziś przy ul. Soł- 
tyka postrzeli1, się z fio-bortu w zamiarze samobój­
czym Rudolf Stopa, la t 24, urzędnik prywatny. 
Desperat owi udzieliło pomocy pogotowie ratunko­
we, poczcin w groźnym stanie odwiozło go do szpi­
tala.

LjjARESZTOWANIE FAŁSZYWEGO WYWIA­
DOWCY POLICYJNEGO. W ostatnich dniach uwi­
jał się po Krakowie podejrzany osobnik, który po­
dawał się za wywiadowcę poicji i udało mu się 
nawet w kilku wypadkach naciągnąć łatwowierne 
o«oby na większe kwoty, rzekomo potrzebne na 
wykupno od paserów skradzionych rzeczy. Nazywa 
się on Dominik Andrzej Przestrzelski. Czy to iest 
jogo identyczne nazwisko, policja dopiero stwier­
dzi. Sprytnego oszusta aresztowano i odstawiono 
do sądu.

(s) WIELKA KRADZIEŻ MATERJAŁOW SU­
KIENNYCH. Do tut. cksp. śledczej „pod Telegra­
fem" doniesiono, że wr nocy z 1 na 2 hm. włamano 
się do fabryki sukna Izraela Abramera w Wapien­
nej (pow. Bielsko) i skradziono- znaczną ilość ma- 
ten-jalów sukiennych wartości około 7 mil jardów 
marek.

(s) AMATORZY PIETRUSZKI. Tomaszowi Pie­
truszce, zamieszkałemu przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego skradziono z kopca, ustawionego w ogro­
dzie, 150 kg pmtiuszki. wartości 225 m i . mk.

Z  kraju i ze  św ia ta
OFIARA NA POWODZIAN. Minister Grabski 

złożvl 5 miljardów marek na ofiary powodzi-
fc) SUBWENCJE DLA INS1YTUCYJ KRA­

KOWSKICH. Folsaa dyr. ubezpieczeń wzajemnych 
w Warszawie przyznała na ostatniem posiouzeoiu 
Rady nadzorczej na skutek : nterwencj1 wcopr. 
Wielgusu subwencje następującym inst ducjc-m: 
Pogotowiu ratunkowego 400 zip., Toru Szkołv m -  
dowej na akcję popierania straży pożarnych 000 
zip. i Zakładowi dla gruźliczo chorych dzieci w 
Zakopanem 10.000 ałpi

ECHA ZAJŚĆ LISTOPADOWYCH. Z W arsza­
wy di noszą 2 bm.: Sejmowa komisja do zbadano 
zajść listopadowych wysłuchała referatu p. P uU a 
o rajściacli w Krakowie i uchwaliła przęsłucnanie 
wojewody Gałeckiego, b. dyr. poi. Rękiewicza, b. 
kom. p"’. Kłeczba, gen. Czikiela, gen 'linza, pułk. 
Beckera, oraz komendantów tych oddziałów 8 d 
ułanów i 16 pp., które brały udział w akcji dalej 
prezesa dyr. kol. Prachtla, naez. stacji Toiinana, 
posłów Bobrowskiego, Kie.rnika i Marka. Badania 
oćloda się w Borysławiu 7 . 8  bm., a w Krahow.e 
9 i i t  bm., ewentualnie 11 bm., następnie 1 dzień 
w Tarnowie. Z komisją wyjadą na miejsce z ra­
mienia M. S. W. gen. Olszewski, z ramienia mii, 
spraw wewm. st. referent Michał Orzęcki.

POGRZEB SP. KS. BISKUPA PELCZARA. We 
wtorek odbył się w Przemyślu uroczysty pogrzeb 
śp. ks. biskupa przemyskiego Sebastjana Józefa 
Pelczara.

W uroczystościach żałobnych wzięli udział przed 
stawiciele władz, duchowieństwa, nauk. i wojsko­
wość.: o rai szerokie sfery ludności Przemyśla bez 
względu na obrządek i wyznanie

Władze Teprezent-owalt wojewoda lwowski p. 
Zimny i wojewoda krakowski p. Kowalikowski. 
Z Lpiskopatu oprócz ks. kard. Kakow.-ddego byli 
ofcc-cji: ks. arcyb. Twardowską księża biskupi: Sa­
pieha, W ałęga, R ys. Przeździccki, Tymicnieck., 
Nowa’.:, LukoiiAki i Gall. W imieniu senatu Uni­
wersytetu Jagiell. i wydziału teologji w pogrzebie 
wzieji udział: ks. prof. FljałeK i ks. prof. Bys':rzo- 
nowski. z ramienia kapituły los. biskup Nowak i ks. 
prałat Nikiel. YvT czasie pogrzebu uderzał duży u- 
a z i a-l duchowieństwa i ludności grecko-katolickiej.

Uirezystoścd pogrzebowe zacizęły się w ponie­
działek przeniesieniem zwłok zmarłego biskupa do 
katedry. We wtorek od rana już tłumy puDliczno- 
śoi płynęły w stronę katedry, gdzie bez przerwy 
kapłani odprawiali nabożeństwa żałobne. O grdz. 
8-rj duchowieiistwo odśpiewało „Officium óeluo- 
ctoium ", o godz. 9-ej los. metrop. Szcptycłd od­
prawił mszę św. żałobną w obrzą-ilku grecko-kato- 
liokim, o godz. 10-ej znów ks. kard. Rakowski 
uroczystą sumę, po której biskup-sufragan przemy­
ski i długoletni współpracownik zmarłego, ks. bi­

skup Fischer, węgwwlł ta.:nimi? wwiotunłen:e, yo- 
Święcono zasługom I pracy kz. biskupa Pd-iutni. 
Po edj>rawfeniu „Onstnu,. dotork" w eorzą.flru 
grecko katol. przez ks btakupr. KoeyiowtjoetfO i 

■w obrządku łacińsktm prarc k». kard. 
go ruszył olbrzymi pootió-1 Łałobr.y z KAttsb y do 
kościoła Serca beanaowego, g \ice oUto 
zloźiro  w kapbcT Królowej IfarocT P«iskii:i.

KOSZTA UTRZYMANIA W WARSZAWIE W 
DRUGIEJ POLOWIE MARCA. Koaiiaja do taK’.v 
nia wrroetu kosztów utrxyui.toia n*. j-orte<Iiwauu w 
dniu 2 bm ustalka, te. k ik iu . »trry7r'S >:s  w ' 1>L.r- 
szawio w okretó^ od 16 do 31 su rc a  w port wmuiiu 
z okriscri od 1 do 15 marca w troily o S‘13%, zaś 
w całym mie&iąco iu .v tu  w porównaniu z lutym 
zmu-ii jsayiy się o 1 f=.

PO JUBILEUSZU ROMANA ŻELAZOWSKIEGO 
Roman Żrlazowsaa ogłodł i'- pracic poznańskiej 
lkjta w kiórrtn wjwaia seidecs :0 prrVŁk;kowania 
wiadzon:, inntytn.cjom i spotwzeńatwu, za wszyst­
kie dowody żywej pamięci i irananm, których uio 
jx>skąpiojio mu w dniu jubileuszu 50 letniej pracy 
na scenie. Jub ila t w końcu listu ińer.c nnę Dy in.: 
„Przyjąłem tę manifestację uczuć z okazji mego 
picćdz.it-sięciołociia, jako wyraz hołdu dla irj Naj­
dostojniejszej Pani, dla Sztuki, której tylko sługą 
jestem najkorniejszym. Kończąc, pow Gir ram, żo 
dzień 17 marca br — to dzień w caism mojem 
życiu najpiękniejszy I najpodni-.iślebzy. Nad wszel­
ki wyraz szczęśliwy, te  Bóg pozwolił mi go prze­
żyć, wspominać go będę raware x irajglebszen: roz­
rzewnieniem i y lidęoancścdą, i  mego czorjiać będę 
po kres mego żywota otuchę i podnietę do dalszej 
wytężonej pracy dla dobra sztuki i kuit-ury naro­
dowej. W  sońcu, przy tax miiej snosobności, po­
zwalam sobie złożyć do rąk pana prezydenta m. 
Poznania miliard marek na rzecz najbiedniejszycłl 
m. Poznania".

WZNOWIENIE PROCESU ROZSTRZELANEGO 
RABINa  SZAPIRY. Z Warszawy aonoszą: SąW 
wojskowy warszawski pc kiikakrotaem odroccetutt 
sprawy rehabilitacji rozstrzelanego z wyroku s&dt 
poiowego rabina b. p. Szapiry, wyrek icn za.twiec* 
dził. Obiońea rodziny b. p. rabina Szapiry, ad'* 
poseł łlarfgkts od tego u y io tu  zgłosił zażalmue 
nieważności, dowodząc pomyłki sądowej względem 
niewinnego rabina, jak również uehyDień formal­
nych. W sobotę Sąd Najwyższy, uwzględniając za- 
źałemie nieważności obrońcy wyrok zniósł, nakazu­
jąc ponowne wznowienie procesu b. p. Szapi.y w 
innym komplecie sędziów. 1

WINA WER W CZESKIM TEATRZE. obot-j 
nik Śląski" donosi, że w szczelnie zipehimnsj sa3 
teatru czeskiego w Ostrawie grano z w ilk iem  po ĵ 
wodzeniem znaną sztukę W inawora „R. II. Inży­
nier" w tłumaczeniu Antosa Fingra.

ECHA KATASTROFY W AY.ALFL Strat},' 
spowodowane ostatnią katastrofą w Amalfi, obli-j 
czają na 15 miljonów lirów.

ZAMACH NA FASZYSTÓW. W Neapolu, w do-, 
mu faszystów, wybuchła bomba. Jedna osoba za-j 
bita, jedna raniona.

WYBUCH WULKANU. Z Rzymu donoszą: Dzia­
łalność wulkanu Stromboli wzmaga się. ’ alkan 
w yzuci! olbrzymie masy popiołu, jednocześnie 
wzburzone fale zalały brzeg. Szkoda jest znaczną5 
wielu ludz- rannych.

ZMARLI:
—  Ś. p. Roman Lubicz W o j c i e c h o w s k i ,  

agronom, zmarł w Niemcach w 87 roku życia. — 
Zmarły odznaczał się wielką niesKaziPlnością ży­
cia. Śp. zmarły osierocił itry  córki: Marję, nau­
czycielkę w Myślenicach, W ładysławę, żonę Ju ­
liana Sykały, poeła na Sejm i Michalinę, żonę Ta­
deusza Filippiego, dyrektora fiij’ Banku przemy­
słowego w Krakowie, oraz dwóch synów: Kazi­
m ierz!, profesora gimnazjalnego w Tarnowie i 
Antonirgo, urzędnika Towarzystwa ubezpiceze i w 
Krakowie. Pogrzeb odbył się w Strzemieszycach. 
Cześć Jego pannęci!

Z T E A T R C T

Z TEATRU IM. SŁOWACK^GO. Os" tma nowość 
teatru, niezwykła sztuka Rossa ui Sau Secondo p. C.’ 
„Tyło namiętności... w marj onetkach", obudziła nio-’ 
zmierne zainteresowanie i ożywione dysku :n wśród 
kulturalnych sfer. Najbliższe powtórzenie tej interoć 
sującej sztuki odbędzie się jutro i w niedzielę C bm. 
wieczorem. j

UUDGZYSTY WIECZÓR KU CZCI JULJUSZa  SLG 
WAĆKIEGO. W sobotę 5 bm. urządza teatr mi«>sk 
uioczysty wieczór dla uczczenia rocznicy zgonu wie­
szcza; wieczór ten poprzedzi przemówieniu Kai U# 
Huberta Rostworowskiego, zaś recytacje pp. B" izyń.; 
skiego i Bialnowskiegu ilustrowane będą *pecjalnie| 
dobraną muzyką, czego się podjął p. Kazimierz Meyer 
hołd. Bilety Bpraecla e kwa teatiu J

-PROFESOR KLENOW“ W „BAGATELI". Sztuk* 
duńskiej autorki Karen Bramson „Profesoi Kle row1V 
dzięki swej niezwykle interesującej i óilnie o ru n i | 
tycznej akcji, oraz znakomitenu. kwartetowi gry aaj-*j 
wybitniejszych artystów „Bagateli", ma zapewniony, 
dłuższy sukces. . . i

Burzliwe oklaski po każdym akcie, zmuszają do kii 
kakrotnego podniesienia kurtyny. j

„Profesor Klcnow" wypełni wszystkie uui tvgodnlrt 
aż do niedzieli włącznie. W sobotę i v niedzielę pojj 
cząick przedstawień wieczornych wyjątkowe o g«łz 
7L wieczorem. !

„ERZYJACl j! ,KA TANA MINISTRA" PC CENACH 
ZNIŻONYCH. Przemiła, polna do.vcinu kom dja EngU 
„Przyjaciółka pana ministra11, która tak Wolkiem cle 
szyła się powodzeniem, ukaże Się w „Bagateli" roi 
jeszcze w .sobotę 5 bm. o godz. 4 po południu po M* 
nach zniżonTcb.

VII REWJA CENZURALNĆ, która ukaia się W, 
„Bagateli" w sobotę i w niedz clę o godz. 10‘3C winę 
czorcjfc obejmuje efektowno widowisko pióc Jana- 
Śmiecbowskiego ,-Dei'adasi'1 z muzyką Juljuuz* Lea., 
Dekoracje, przedstawiające wnętree świątyni hindu­
skiej, wykonał p. Szara. Tańce układu znŁntgo b»t 
lclm strza Juljusza Nowotiwsliłbgo. UtaitntOwans ar­
tystka p. Zofją Grabowska odtworzy główną roń ko,’ 
biecą, przyczcm zaprezentuje się nam w nowej ,<0 
staci, jako tancerkiu .aiuec kapianek ognia ttyfcon.* 
ją pi Kownacka i Rella. Ponadto Jcszou, szacr-r hw 
nych efektownych ewolucyi bal it.otrych w wykoaaulu 
pp. Głogowskiej, Miedzińskiej, Kyęiorowej-Sboneck.e; 
VValewskicj. Ponadto usaże e.ę nastrojowa- stylo'./*| 
bluetkii „Partja marjasza" z uroczą p. fi-t&laką w roli 
„damy coein", z p. Pielruszyńskim jaŁt „waletem 
pik" i p. Winklerem, jako „asem coeur“. *

Oprócz tego wesoły sketsh „Ifoteł wsuz" w stęjkdź 
naniu pp. Jtoreckiej, Modzelewskiej Morjl, Freukl* 
Szuberta, Turskiego Zbuckiego J

Z OPERETKI „Madame P om padonrnąjw lęksw  
atrakcja bieżącego sezonu grana będilr w pfat'k l 
bm. i w sobotę 5 bm o godz 8 iecsór W uledMma 
6 bm. po poł. niezrównana „Królrwa prTbdimGieUi 
t, pp. Kwiecińską, Kosińsi-ą. Karasinskiii, B*pio<ltóni, 
i^askowskim, Zaluekim, Tolskim, "ewera-Rowokin , Ri 
witą, Kolwasem. Stróżyńską, Jaśkówną, LzaL~ŁńaóW- 
ną i Boinarowskim w głównych rolach.
’- £ & v | W  -------------

JEDYNY KONCERT MOKRZYCKIEJ, GRUSZ­
CZYŃSKIEGO, ORDY I MO?AKOWSKIEGO od­
będzie się dziś, tj. we czwartek, 3 bib- w 8 tary i  
Teatrze Bogaty program zawiera plenni O*'aa nid



N U W A  K E F U K M A Kr, 79. » '

l a o  ( t o t o  f f l i d !

Zawiadamiamy uprzejmie Szan. Klientelę Polecamy: mydła, perfumy, kremy, pudry, 
o otwarciu filji: kosm etykę fakryk krajowych i zagranicz-

IC F U M U tH F  11 1 ° iaZ WSZfĉ 8 Przy^ory  toaletowe.
Specjalność: perfumy i pudry Cotty’ego,

Pivera, Houfclganta i t. cL

i m a !  i p .  r a

plsc S z c z e p iM I  2 . Ryneft gł. 71 (w pasaża)
•clni y zo  arjo operowe. Akompaniuje .V, Rudni- 
cki. Pozitstale >*il<-ty do nabycia przez cały dzień 
•  J . Lipskiego, Sławl*owskl 8. o riz  od godz. G 
wieczór przy knrie w Starym Teatrze.

XX PORANEK SYMFONICZNY ze sławnym 
dyrygentem Pietresn Stermicliem Valerociatą od- 
feędai« się w meazieię 6 bm. W programie: Beetho- 
ven—Wagner oraz sławny „Don Juan" U. Straussa

R E P E R T U A R Y :  >
TEATR MIEJSKI IM SŁOWACKIEGO:

Czwartek. 3 bm.: „Sen nocy letniej".
Piątek, 4 bm • „Tyle namiętności... w marionetkach" 
6obota, 5 bm. po poi.: „Kościuszko pad Racławica­

mi"; v fet-zorem: Wieczór lru czci Jul. Słowackiego.
Niedziela, 6 bm. po po}.: „Świerszcz za kominem"; 

wieczorem: „Tyle namiętności... w marjunetkach".
TEATR „BAGATELA":

Czwartek, 3 kwietnia: i Pro' Klenow".
Piątek, 4 kwietnia: „Trof. Klenow".
Sobota 5 bm. po poł: „Przyjaciółka pana ministra 

wieczorem: ,Prof. Klenow"; o godz. 10‘30 w nocy: 
ltewja cenzmałna.

Niedziela, fi bm. po poł.: „Jabłuszko": wieczorem: 
„Prot Klenow"; o godz. 11‘30 w nocy: ATI rewja cen- 
zuialna.

t1
TEATR MIEJSKI „OPERETKA":

Czwartek, 3 bm.: „Madame Pompadour".
Piątek. 4 bm.: „Madame Pompadour". ' £
Sobota, 5 bm.: „Madame Fompadoui".
Nicdi.ii la, 6 bm. po poł.: „Iirolowa przedmieścia"; 

wieczorem: „Madame Pompadour".

t  REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
KINO REDUTA: „Tajemnica zamku sandomierskie­

go", dramat w 6 aktach i „Fatty w roli barona". 
KINO UCIECHA: „O matko moja'1, dramat 8 aktów. 
KINO SZTUKA: „Wąwóz śmierci".
KINO WANDA: „Dzieje pięknej Beduinki", %

Ł“ .'.z f . :

Teatr m. O p e re tka
■Madame Pompadour", operetka Szancera i Weli- 

scha. Muzyka L. Falla. Przekład K. Wroczyńskiego

W okresie zupełnego wyjałowienia operetkowe­
go gruntu, sięgnięcie do his Lor ji po jakiś świeższy, 
odmienniejszy od utartych, temat, jest niewątpli­
wie pomysłem szczęśliwym. Raz, żc wprowadza
pewną nowość, po drugie, że, jak uczy nawet po­
wodzenie filmów historycznych, widz współczesny 
mudzony szarzyzną dzisiejszego życia, chętnie da­
je się przenieść w minione, pogodniejsze epoki, by 
choć przez chwil kilka zapomnieć o niewesołej 
teraźniejszości.

Libreełści niniejszej operetki m idi też w ręku 
najwdzięczniejszy materjal, z którego mogli byli 
stworzyć rzecz wysoce zajmującą, nawet warto­
ściową. Nie zadad sobie jednak, myślę, wielkiego 
trudu i nie wychodząc poza opłotki wiadomości, ja^ 
kie dają podręczniki szkolne, czy eocyklopedje, 
nie rozczytywali się bynajmniej w bogatej litera­
turze historycznej.—ozy anegdotycznej, jaką dziś 
rozporządzamy o żydu  dworskicm Ludwika XV 
i osobie jego raetresy, To też zawiódłby się ten, 
kto, przeczytawszy ty tu ł na afiszu, spodziewał się 
ujrzeć ze sceny zmartwychwstałą wizję lat, co tak 
daleko całą swoją istotą odbiegły od wszystkiego, 
czem dziś oddecha, Wizja się nie zjawiła, mimo, 
że na scenie ukazał się sam kroi, mar luz a de Pom­
padour i trochę ich dworu w perukach i ba runy  eh 
kostjumach. Może to zresztą i wystarczy niewiele

Wybuch straiku węglowego
. w Zagłębiu

Kraków, 3 kw ietnia.
J a k  się dow iadujem y z kó ł m iarodajnych, 

robotnicy Zagłębia K rakow skiego odrzucili 
12 procentow e obniżenie p lac i proklamowali 
strajk, który wybuchł wczoraj o godz. 2 w Ja­
worznie, na konała! „Piłsudski", w Borach na 

w Libiążu na kopalni „Ja-kopalni „Sooieski",

nina** i innych. S tra jk  n a  państw ow ej kopalni
Brzeszcze trw a już bez przerw y przez 2 ty  go 
dnie. D otychczas nie przerw ano p racy  n a  ko­
palni „A rtu r"  w Sierszy, oraz na  kopalniach 
„K m ita1'- i „K ry sty n a"  w T enezynku. W yjaś­
n ian i! sy tu ac ji nastąp i zapewne w- sobotę.

ngiEjgł

£  s a i i  s r „ n d i ? e ;
 m

P a n a m a  b e n zy n o w a  T y

We Lwowie rozjioezęla sic wczoraj rozprawa 
karna przeciw Anieli Teresie falsc Izabeli Moty- 
czyu.-skioj. b. urzędniczce prywatnej w „Karpa­
tach". Jako współoskarżeni występują: szoferzy 
Brosz vel Rusinek, Doma;zewicz i Kastański, ma­
gazynier kolejowy Bukasicwicz, oraz eks-wtaśd- 
d e i dóbr i por. W. I ’, w rezerwie Czesław A.ucc- 
wicz.

Wszyscy oskarżeni twierdzili, żc główną spraw­
czynią nmlworsauyj jest Motyczyńska. Rozprawal.ł łł"rt T łffT /\,rr * Tl '1 /* l ł- 1> e i\TT A O TT - 17 11 1

zyskując w iększość zajętych  ruchom ości.
Z najdujących  się w  urzędzie k ilku  policjan­

tów  poczęło strzelać, w sku tek  tego nastąp iło  
starem , w  k tó rego  w yniku jest k ilku  rannych. 
P isarze gm inni zostali dotkliwie* pobici. W  są ­
siedniej gm inie pow tórzy ły  się podobne w ypad­
ki. W ładze w ysiały  n a  m iejsce liczny zastęp 
policji i zarządziły  surow e śledztw o przeciw ko 
s iraw com  zajścia. :

O rg a n iza c ja  
robotników  poSskirh w e Francji

wywołała we Lwowie wielką sensację. Na wy pet- Warszawa, il kw ietn ia  (A W). D nia 6 bm. 
nioną po brzegi salę wprowadzono Motyczyńską, odbędzie się w Lille zjazd organizacyjny związ* 
która głośno szlochając, zapewniła audytorjum <> hów  robotników  polskich we Francji, k tó ry  ma 
swej niewinności. N. p. w czasie odczytywania stw orzyć apolityczną organizację polskich 1*0- 
akti oskarżenia. M. wielokrotnie przerywała okrzy- hutników lin wycuodźtwie we Francji, 
kami w guście n. p.: „szlak mnie trafi", „jestem

RjZsryaiKa fcslballasa o puhoiniewinna" i t. p.
. ;<**>*•* -v y \

*

imixwl rracesu o zamach na nnlBeriytef
HOtSMUSki

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 kw ietn ia. N a rozpraw ie prze­

ciwko B agińskiem u i W ieczorkiew iczow i św.
Dziewanowska, k tó ra  w m om encie zam achu n s  
un iw ersy tet w idziała w ciem ności sylw etkę u- 
ciekającego garbuska  i podczas konfron tac ji 1 
przed pierw szą rozpraw ą zeznała, że był to D Z I A Ł  G! Ł.U iW Y
M aślirski (a k tó ry  pozo&uiwał, jak  w iadom o,

ro z n a ń , 2 kw ietn ia  (AW) Dziś popoludm u 
odbyły _ się zaw ody footballow e o puhar 
- wiązków m iędzy W artą  a  Pogonią G : l  
( i . i )  n a  ko rzyść  Y /urty. Sędziował p. K owalski. 
D e rozgryw ki o puhar sian ą  wobec tego W arta  
i Uvanja.

w kon takcie  z B agińskim  i W ieczorkiew iczem ), 
ośw iadczyła, iż p rzekonała  się t że sylwetka 
Maślińskiego nie odpowiada widzianej przez nią 
sylwetce garbusa. Zeznanie to wywołało poru­
szenie na sali, gdyż kwestjonuje cno w wy­
sokim stopniu udział obu oskarżonych w za­
machu na uniwersytet.

T rybuan l zgodził się n a  w niosek obrony o 
przesłuchanie jako  św iadka kom isarza F iatk ie- 
w ieza, d la  u sta len ia  genezy i koncepcji „ p a rtji 
lewT-belwcdcrokiej", m ającej rzekom o odgry­
w ać rolę w  te j sprawne.

F r a n k  w a l o r y z a c y j n y  
n a  4  k w i e t n i a :  l , 8 0 0 . 5 f i ) 0  o k .

F

F e ^ m a

Warszawa, 2 kw ietnia.
N a dzisń jszem  posiedzeniu Sejmu bez dysk u ­

sji odesłano do kom isji ustaw ę o prowizorjum 
budżetowem na II. k w arta ł br. oraz ustaw ę o 
organizacji najwyższych władz wojskowych, w* 
czasie pokoju. T rzy  pierwszem  czytan iu  pro-

K u r s  d o l a r a
13 K r a k o w ie ....................................
W  W a rsza w ie  . .
W  K a to w ica ch  . . 
k e  L w ow ie . . .

. . . .  9.360000
9.3J0 0 0 0 - 9  300 000 
9,2*0.000—9140 000 
. . . .  9,300.000

Gedułi kurso va gisltly krako vskisj
3  k w ie tn ia  1 9 2 4  r . W ty s ią c a m i m a r e k  uof.

Transu k>Cjo

^ c ^  « ... „ . . .. jck tu  u staw y  o podatku  od zwierząt domo-
wymagającej części publiczności, zapełniającej dziś ’ P-_Nawioeki ( t ia s t)  posta1 ił wniosek O
—  odrzucenie p rm ek tu  rzndow eco bez odsyłan iaprzeważnie teatry, nic pytającej o prawdę i styl 
epoki. I tem też tłomaczę sobie powodzenie tej 
operetki, gdzieindziej i jej przyjęcie u nas na so­
botniej premjerze, która, rzecz niezwykła, wypełni­
ła całą, obszerną salę przy ulicy Rajskiej tłumną 
rzeszą, oklaskującą rozgłośnie i bisującą atsakeyj 
niejsze „kawałld", przeważnie baletowo-komiczne.

Niezbyt interesującą anegdotę rozprowadziła 
spółka libreedstów w sposób zgoła nicpomysłowy 
n a  trzy, przerażająco długie akty, pozbawione 
żywszej akcji, miejscami nąirost grożące zanudze­
niem swą b< zmyślnością i rozwlekłością. To wszy­
stko zaopatrzył utalentowany kompozytor muzy­
kę, ładnie pisaną i efektownie instrumentowaną, 
znowu jednak nie wykorzystującą tego czarowne- 
go swern swoistem pięknem bogactwa dźwięków, 
jakiem! rozbrzmiewały ongiś salony* Ludwika XV. 
Jeden zaledwie gawod, odtańczony przez małe 
dzieci, poza tem przeważnie różne dzikie łamańce, 
najczęściej mało estetyczne i apelujące do humoru 
„galetrji", które je też jak najwdzięczniej przyjmo­
wała.

Najwięcej stylowym byl niewątpliwie w rob kró­
la Ludwika p
łonowe maniery tak nule się zawsze wyróżniają 
na tle otoczenia, wiele zwykle pozostawiającego do | 
życzenia, choć ty m razem w wicie wymagającej i 
rob królewskiego milieu nie było przykrych dy*- 
sonansów i rzecz zupełnie znośnie wypadła, trafnie 
reżyserowana przez p. Sempolińskiego, który w 
rob „poety*-satyryka" rzetelnie również bawił 
wdzięcznych widzów sw*oim żywiołowym humorem 
i ekscent-ryczności póz, oraz ewolucyj, wykony­
wanych często z akrobatyczną zwinnością. Wdzię­
cznie grającej i śpiewającej na gościnnym wystę­
pie pani Ozernekówny nie dodawało tej dystynk­
cji gestu, 'czy dykcji, która cechować musiała 
świetnie wychowaną i wykwintną byłą panią 
szambelanową Lenormaml dDtiole, obecnie mar­
kizę de Pompadour. Dobrze ujęli swe dalsze role 
pp.: Karasiński (minister policji), Wesołowski, Ko­
złowska. Ujhelyi i t. d., bardzo podobał się występ 
baletowy pp. Martńwny i Wojnara i młodocianego 
zespołu ładnie tańczącego gawota. W wystawę 
pod względem dekoracyjnym i kostjumowym wło­
żono wiele starania i kosztów, więc całość może li- 
czy*ć na trwalsze powodzenie, może być jednak 
znacznie i z korzyścią obcięte, skoro pierwsze 
przedstawienie przeciągnęło sic poza północ.
** J. Św.

pro jek tu  rządoivego bez odsyłan ia 
go do kom isji. W niosek ten  upadł 91 glosam i 
przeciw  188, wobec czego ustaw ę odesłano do 

j komisii.
To dyskusji n ad  spraw ozdaniem  kom isji o 

odbudowie, ustaw ę p rzy jęto  w drugi cm czy ta ­
niu z popraw kam i w edług opinji w iększości 
kom isji odbudow y kraju .

Po przem ówieniu posła W ędziagolskiego (Z. 
P . S. L.), k tó ry  uzasadniały nagłość swojego 
w niosku w spraw ie zniesienia w  w ojsku  pod­
czas pokoju  insty tucj' o rdynansuw  idła ofice­
rów, przy jęto  nagłość.

N astępne posiedzenie w yznaczono na  ju tro .

0 oddanie U. nJntsto  K u ck a rsM t  
przed hpUanał liaiin

(Telefonem od Laszcgo korespondenta}.
Warszawa, 3 kwuetnia. Na dzisiejszem  po­

siedzeniu Sejm u, po załatw ieniu pierw szych 
czytań, odbędzie się dyskusja nad wnioskiem 
posia Moraczewskiego i Pączka o oddarde b.

Rewera-BewAi, którego dobre sa -)“b istra  Kucharskiego p o i sąd Trybunale sta-
tak nile się zawsze wyróżniają ' zu układ _ zaw arty  z tow arzyst .,*em a k cy j­

ni,m „Ż yrardów  . D yskusja  zakończy się g lo­
sowaniem nad  dw om a w nioskam i o przejście
n ad  w nioskiem  do porządku dziennego, w zglę­
dnie o odesłanie go  do komisji.

K om isja ta  sk iadać  sie będzie z 15 członków  
a mianowicie wejdzie do niej 3 członków  ze 
Związku Lud. N ar., 2 Chrzęść. Dem., 2 z Fio^ta, 
1 z g rupy  Dubanow icza, razom  8 członków ; 
Wyzwciłeflie w yśle do kom isji 2 członków ,
PPS ., Kolo żydow skie, g rupa  pos. B ry la  i
N. P . R. po jednym  delegacie.

U w aża ćnależy za rzecz pew na, że przyjęty 
zostanie wniosek o odesłanie sprawy do komi­
sji. Będzie to  specjalnie w yłoniona kom isja, 
złożona z 15 członków. * •

KroatK rozrucł.9 z  pWtida ściągania
; pod fltto iy  *

J a k  donoszą z B iałegostoku, w gm inie Tu- 
roćl, pow kolneńskiego, p rzy  licy tac j' rucho- 
moście m ieszkańców  gm iny celem ściągnięciu 
poda tk u  szpitalnego, zgrom adził się tłum , zło­
żony z około 5 tysięcy ludzi i n a ta rłszy  na u- 
rząd  gm innyI dokona! w nim spustoszenia, od

Akcje bankowe:
Poł. Bank przem. I—VIII 
Bank Hipoteczny I—VIII 

„ Małopolski . . . . 
Złom. Bank kred. I—IX 
Fowsz. Bank kred. I—V 
Akcyjny Bank zw. I—IX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank zw. sp, zar. I—X .

Alicje Tow. handlowych: 
Pol. Tow. handlowe I—V 
Impex I—V . . . . . .
Pkarma I—III . . A* • 
Bracia Rołniccy I . . • 
Polski Glob 1— 17 •
C. Hartwig I—V . . .
Żegluga Polska I—W

Akcje Tow. przemysłowych: 
Zielewewski I—IV ■ . • 
Cegielski I—IX . . . .  
Taro wozy I—III ■ . . . 
Antomotoi I—II . . . .
Potęga 1—I I ...............
Lemiesz I—II . . . . .  
Trzebinia I—IV . . . .
Pocisk I—I I I ...............
Górka I—III . . . . . .
Siersza ł—IV . . . . .
Tepege I - I V ...............
Gazy ziemne I—II . . • 
Polska Nafta 1—III . . 
Pokucie I . . . . . .  •
Oikos I—IV » • • • • •
Pezet 1—IV / • • • • •
Strug I ..........................
Syndykat koszyk. I-T lI 
Tłuszcze Trzebinia I—H 
Krakus I—VI . . . . .  
Okodorów I—V . . . .  
Omlalów I—II ; 'V ‘. -< • 
Elektro w. Sierszami—IV 
Ryngraf I—II ■ V • • 
Niemoj'owski I • ’ •
Kapelusze Myślenice • • 
Rohn, Zieliński i Ska . 
Terropol . . . U . •
A. Piasecki Ż5’ . A . . 
Chybie . . « . *. 7^. . 
Lad. ZaU Garb.^-^A . 
Azot 

V-’

dziś

1725—1075

"400-2350 
550—5(0

22000

1655—1625 
102—100 

2700—2625 
525-500

450
*  _

400

1500 — 38750 
2200—2150 

1525

wczoraj

1700—1750

500—550 
250

22000-2250'

1600-1700

2300
625

10300-40501
2330—2325
1675—1700

2600—2525 2625—2675

69009—63501 /1CCO—71531
19200—18000 19800—20501
9000—S9UO 9250-93.0

— 2075—2100
2000—1975 2100—2150

16000 _
1150 _
6350 6250

— 750
15500—lb250 156C0 —15750
Ł500-5100 6050- 6250

iSiUG—18200 19300—19500
2760 2850—2873

1150 -1100 1050—1.076
r _

,1r "*
2175 , 9300--2325

3100 
26500 

— „ 
1475

— y
3100 

27500-277 50

1500
Kraków, 3 kwietnia.

W s p ó l n y  f r a f t f  R o s i ł  1 H i e m l e c
w  s p r a i f i ^  L i g i  H e r o d e m

O bydw a p aństw u  denkrgać s ię  b ęd ą  r e o r g a n iia c ii  L igi N arodńw
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Londyn, 3 kw ietnia. A ngielskie pism a do- dów w sprawie żądań, jakie Rosja ? Niemcy 
noszą z P ary ża  i R yg., że nuędzy Rosja a wysuuą w razie wstąpienia do Ligi Narodów. 
Niemcami zawarty został traktat w sprawie Ż ądania te  dom agają  się zupełne reorganizacji 
wstąpienia obydwóch pańsiw do Ligi Narodów. Ligi Narodów.
T ra k ta t ten zaw iera porozumienie ooydwu rzą- — — -  -

ku u.'kie j, na której z <luia na dzień ubywa uczest­
ników. Liczba 25 sztuK wpływa na kurs akcyj, 
o v. iękezyeh transakcjach nie ma mowy. Nieco 
więcej obrotów dokonano jedynie Chodorowem, 
ktrrege. kurs od kilku dni celowo się „rżnie". Pła­
cono za niego raledwie 18.300. Podobny los spot­
kał dzisiaj Zieleniewskiego i Krakusa.

Akcje bankowe rów nkż słabsze — trzymają się 
jako tako papiery handlowe, a z tych przede 
wszystkiem P. T. H., Bracia Rolniccy, Impex i 
Żegluga Polska.

Waluty i dewizy bez istotnej zmiany. Słabszy 
jedynie Zurych.

Akcje na pogieldziu: Jaworzno 102—100 mil., 
(25) lig—'-9 mil., (100) 84 mil., Gazy wschodnie 
100 mC. (towar), Gazy zachodnie 17— lG mil., Len 
4000 tys., Lokomotywy 1000 tys., Nafta Krosno 
2200 tys.

-'F*

K rakow ska giełda pieniężna
b r a k ó w ,  3 kwietnia.

n u i a r ..........................
F ra n k  s z u a j c .  . . . . .
K o r o n a  a u s t r . ...............
L i r ......................................
K o ro n a  c z e s k a  . . . .
F r a n k  fr a n c .....................
N. d o r k ............... ...
L on d yn  . . . . . . .
Z u r y c h .......................
F a r y i ...........................
Itledjc la t t ...................
ł t f e c e ń .......................
P r a g a  .......................
B r u k s e l i a ...............

9.350.000

182

277.000

9.335.000— 9.350.000 
40.300.0CO 

1,638.000 
540.000

132 75
270.000-276.570

W a r s z a w s k a  giełda pieniężna
W a r sz a w a , 3 kwietnia.

D o la ry  S»4, Z , ,  u u .  . 9.350.000— 9.300 560
535.000 -  550.000F ra n k  ferajn. . . .

F r a n k  s z t .a f e .  . .
K o ro n y  c z e s k ie  .
B c i g j a .......................
H o l a n d i a ...................  3470.000—3,412.500

................ 40,300.000 -40,000.000

475 000— 4G8.500

555.U0G — 550.000 
277.730—2G7.650 

1.637.500—1,624.009 
132.10-131 

415.060-409.900

..ontlyn  . . . . .
N ew  J o r k  . . . .
P a ry ż  ...................
P r a g a  . . . . . . .
S z u a tc a r fa  . . .
W i e d e ń ...............
W ło c h y  ...................
S z to k h o lm  . . . . .
B on y  z ł o t e ................ 1,460.000
F r a n a  z ło ty  . , ,
M iljo n ó w k a  . . .
P o ż y c z k a  z ło t a  
P o ż y c z k a  d o i. .

Papisry ćywicentiowe w W arszaw ie
i  dnia 3 kwietnia 1924 r.

W  tysiącach marek polskioh 
Transakcję

1,800.000 
1, 050.000- 
14,000.000 
4,900.000

1,031.000

AKCJK:
B a n k  H a n d lo w y  . . 
B a n k  Z w . S p . Z ar.
C e g i e l s k i ...................
P a r o w o z y  . U . . . 
S ta r a c h o w ic e  . 
Z ie le n ie w s k i . . . . 
Ż y r a r d ó w . . . . 
I lL h erb u sc li . . . .  
N afta  P o łs k a  . . . .  
S p ir y tu s

26500—23000
21750
2225 .175
luOO—1525

14300-14200 
42006 -41000 ( 
15000-14900 
25500 -25000

Praga, 3 kwietnia. Tendencja spokojna. Paryi 1 
Bruksela w dalszym ciągu silne. Kołują we wstępnych 
transakcjach bajkowych: Amsterdam 1284—1290,
Berlin 7 40—7'60, Bruksela 175‘25—175*75—176‘ 10, Zu­
rych (iOO‘50—608, Londyn 149*17—149-67—l 49‘90, Mu 
djolan 155‘25—15G‘75, Nowy Jork 34‘4ó—34*75, Pary! 
21:2-25—20:3, Budapeszt 0*04*,45—4.85, Bukareszt 17T5- 
17-95. Wiedeń 0-04.82-41*04.90, Waiszawa 3*7214—8*81.

Pa yż, 3 kwietnia. Tenftsnęjh w dalszym ciągu sia- 
k i. Notuj, we wstępnych transakcjach: Praga 50-60- - 
50*40, Londrn 73*45— 73*15, Nowy Jork 17*05—1698, 
Bruksela 86*50, Mcdjolnn 76*20, Żui*ych 300— 299*25—* 
298*73, Amsterdam 631—629, Bukareszt 8‘SO—S'60, 
Wiedeń 0*0243^—0*02-1. .

Nowy Jork, 3 kwietnia. Londyn waha się. Paryż w 
daifzym ciągu ilny. Notują: Londyn 430*55. Paryż 
588—589. Mcdjolan 446*50. Amsterdam 3099—3705, Zu< 
rjch 1751—1749, Praga 297*50, Wiedeń 0*14, Warąz*.-/ 
wa 0*001.05.

Londyn, 3 kwietnia.^ Notują we wstępnych tians-
akcinfth: Nowy Jork 430‘C5—430*90 Traga 45, Paryi 
73*40—73*20, Bruksela 86*62, Medjolan 95‘50, Zury h 
2462, Amsterdam 1162*50—1163*50, Kopenhag; 2590, 
Berlin 19*50 biljonów, 'Warszawa 38,000.000, WiedeńB
305.000

Z OSTATNIEJ CHWILI
Ei'K wybartiy mnleiszoścl n srsso -  

laycn a  HięmciEcti
Berlin, 3 k iw etn ia  (AW). Odbył fię tu ta j wiec 

przedwyborczy polski. Obrady zagnił poseł na  ̂
kiejm prusk i Baczewski. Prócz olaków  prze-.’ 
mftwiali przetlsfawiciei Duńczyków, Bogensee 
i mówca fryzyjski Poldsen. Mówcy ci p rzem a-| 
wiali w języku  niem ieckim  i wykazywali, cze-i 
go muźe dokonać zalew  nicm icck1, godzący w 
najświętsze prawa języka i obyczajów narodo­
wych. W  dyskusji, k tó ra  się w yłoniia n astęp ­
nie, w szyscy podkreślali zgodnie w ielkie zna*: 
czenie w yborów  w w alce o uzyskanie  praw 
politycznych i naw oływ ali do solidarnego i po-: 
w szeehnego udziału  w głosow*aniu. P. P. S. w 
Niemczech zam ierza przy łączyć się do ogólnej
akcji związków nolskich. Z W estia lji donoszą 
u szeregu w ielkich wieców*. D otąd  w iece tak ie  
odbyły  się w* Bochum , D ortm undzie, Ile rn e  i 
W annę. Je s t rzeczą znam ienną, że mniejszości 
narodowe zblokowały się dla wspólnej pracy. 
Mniejszości w y łan ia ją  kom isję, do k tó ra j każda  
z m niejszości delegu je  po jednym  przedstawi-- 
c ic lu : W ybory do Sejm u pruskiego i parlam en­
tu  przeprow adzone będą wspólnie przez wszyst- 
kie mniejszości. ^

Pażrjariiis Rołciaia n a r o d o w o  
ta CzacliKłaatatji

(Telegram whsny „Nowej Reformy*1).
Praga, 3 kwietnia. Kościół czeski zamianuje 

w najbliższym czasie patrjarcnę kościoła naro­
dowego. J ’ s.

Mowa afera spirytusow a 
w  Czechach

8190-8600

(Telegram własny „Nowej Refonm
Praga, 3 kwietnia. „Rude Pravo* donosi, iz. 

w roku 1920 grupa spekulantów spirytusowych 
uzyskała zezwolenie na eksoort 10 miljonćw li­
trów spirytusu. Spirytus ten wolny był od cła.
Spekulanci odstaw ili p tow izorycznie snirytu3, 
do m agazynów  nad  g ran icą  po lską, s k ą d 'n a s ' 

8* s 'ęp n ie  odsprzedali go ra f in e ro m  na teren ie  
»C zechosłow acj1 c*1—*’-*—  - * •
> poniósł

Czechosłowacji. Skutk iem  tej trą  ą ^ c j .

C hodorów  ■ . . • . 19250—2P900
Ć m ie ló w  . . . . . .
N o b e l . . . . . . . .
B a n k  P r z e m . L w ó w  
B a n k  M a ło p o lsk i .
T r z e b in ia ...................
U rsu s  . . . . . . . .
K r a k u s  . . . . . . .
T e p e g e  .......................
P o  u  s r  B a n k  ‘K r e d . 
Z ie m sk i B an it K red .

3000
6550 6430 
1725-1800

2800
440S

-5

G i e ł d y  z a c i r a n l c z  i t e *-

(W. S.) Dzień dzisiejszy przyniósł dalszą zniżką 
papierów dywidendowych. Zupełne zniechęcenie do 
kupra potęguje „grobowy" nastrój gieldj kra-

WieJeń, 3 kwietnia Kursy papifirów polskich we 
wstępnych transakcj'ieh u tysiącach koiori austr.: 
Lwowskie ‘ browaiy 170‘Sd, Rakszawa %, Nafta 300. 
Galicja 2550, Moujany 130, Lwów Czernicn co 240, 
Małopolski i0'50, Karpaty 315, Silesia 50, Goleszów 
1750, Bank hipoteczny 1S, Fan te 2300. Tendencja słaba 

Zurych, 3 kwietnia. Tendencja niejednolita. Nowy 
Jork, Amsterdam i Londyn poprawiły nieco swe fiui- 

! sy Paryż w dalszym ciągu silny. Notują we wstęp­
nych transakcjach: Nowy Jork 572*50, Londyn 24o2, 

'.Mcdjolan .5*2-5. Praga 17, Iaryż 3380 Belgrad 705, 
Sofja 410, Wiedeń 0*0080 5/8, Budapeszt 0'0078, War­
szawa 0T5—0 70, Bruksela 28*87Yi. _

j Zurych, 3 kw ietm a. Zam knięcie giełdy. DaR 
szu zwwżka franka francuskiego. N ow y Jork  

I silniejszy. N ow y Jo rk  573, Londyn 24.05. P a ­
ryż 34, W iedeń 0.008052, P rag a  17, W iochy 
25.25. B elgja 28.8710, B udapeszt 0.007750, 
Sofja 410, ilo lan d ja  211.35, B ukaresz t 21.95, 
Berlin 125, B elgrad 705. /

Gdańsk, 3 kwietnia. Notują wc wstępnych trans­
akcjach: Fuwy Jork 5*80—5*82, Londyn 19*50—in*75 
biljonow V arszawa 0*61—0*63. ^

i •-

czeski poniósł dotkliw e stra ty -

liza f ejljtiW (tiygrał spór a jroSowIet 
TGtanćhamena

(Telegram własny „Nowej Reformy").
Londyn, 3 kw ietn ia . R ząd egipski w ygra! re-. 

k u rs , w niesiony przeciwk** rozstrzygnięciu są< 
du  rozjem czego w spraw ie w ykopalisk w gro* 
bcw cu T u takham ena. N ajw yższy try b u n a ł sta* 
nal na  stanow isku, iż sąd  m ieszany byl niekom* 
petenm yro, g dyż  chodziło tu  o spór jednostki 
pryw atnej z rządem. VJ ten  sposób pretensje 
Cartera do dalszych wyłącznych poszukiwań 
w grbowcu Tutankhamena zostały ourzucone,,

FoósiaBy K odu ansitiskśeso  
^  zaczynają chtsioć sie
-W  ■ Cbelcgram własny „Nowej Reformy*1). H

Londyn, 3 kw ietn ia . R ząd  angielsk i poniósi 
w ostatn iej chw ili w  glosow aniu nad spraw y 
ochrony czynszów  m ieszkalnych niem iłą klę< 
skę. Chcąc uchronić rzad przd konsekwencjami 
klęski w Dbie, oświadczył Clynes, iż rząd vr 
najbliższym czasie wniesie nowy projekt w 
sprawie ochrony czynszów nńeszkalnyeh.

£ \

TUTANKHAMON IV KRAKOWIE. Po dwukról:
neir. niebywaiem powodzeniu wygłosi p.
Szukicwicz, kustosz Muzeum Narodowego w K rv■
ko wie, we czwartek 3 bm. o godz. 7 wieutót i  
sali Muzeum przemysłowego, ul. Lmoleuski fc 
swój ̂ odczyt pt. „Gro-bowtóę Tuunkłm uoa**'
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D i a r i u s z  e k o n o m i c z n y

—  Akcie w Warszawie na wczorajszej giełdz;» 
1 pogiełdzie nieco mocniejsze.

—  Zniżka ceny cukru na pierwszą dekadę 
kwietnia wynosi 7 5 csntymdw szwajcarskich za sto 
kilogramów, a cena 67 10 franków szwajcarskich 
za kryształ.

—  Chieb i mąka w Warszawie od dzisiaj 
będą równe w Cenie, która będzie obniżona na 58-' 
tysięcy za chlob białv, 480 tystęw  za 70%-to.yy, 
a 400 tysięcy za razowy w hurcie (w detalu 7 1/,,0/, 
wyżej).

—  Masło w Warszawie tanieje, a ja ja  be? 
zmiany (160.000 map. w sklepach współdzielni)

—  ftołowsna W Warszawis bez zmiany (w hur­
cie za 1 kg przeciętnie 3 i pół miljona m<p.), 
a wieprzowina znown tanieje (przeciętnie 2 miljony 
350 tysięcy za 1 kg żywej w!igi).

—  Pożyczka amaryKauska a u  rządu szwaj­
carskiego w wysokości 30 miljonów dolarów na 
trzydzieści lat l na 5 % %  rocznia przyszła do 
suutau (Morgan i National City Bank).

—  Moritorjum dla Niemiec proponują rzeczo­
znawcy międzynarodowi na 4 lata.

—  Cena żyta wynosi u nas obecnie 2'5Q da 
lara, a w Ameryce 2 69.

—  Rokowania o konwencję kolejową między 
Rosją a Polską rozpoczną się 6 b. m.

—  Organizacja robotników rolnych w Kon­
gresówce czyni przygotowania do podjęcia strajku 
robotnikow rolnych w drugiej połowie kwietnia.

— Ożywienie produkcji i handlu w Łodzi 
jest dość znaczne, a niektóre większe fabryki pra­
cują już znowu 5 — 6 dni tygodniowo.

—  Ceny materjałów wełnianych w Łodzi
zwyżkują wobec zwzżki cen wełny.

— tomyw z podatku majątkowego w marcu
wyniósł 50 miljonów złotych, zamiast 29 miljonćw 
preliminowanych —  bez wpływu z tytułu eksportu 
zboża, oraz bez inkasa weksli przemysłowych. —  
Od początku roku do 29 marca wpłynęło na po­
datek majątkowy bez tych ostatnich pozycyj 79 
miljonów franków, zamiast preliminowanych 63.

—  Opłata stemplowa od kart tio gry wynosi 
obecnie pół frauka od ta i/ ,  zamiast 109.000 marek, 
jak dotąd.

Waloryzacji zobowiązań prywatno­
prawnych według projektu prcf, Zolla

i:
Kwesłja waloryzacji zobowiązań pryw atno­

prawnych w krajach o silnie zdeprecjonowanej 
walucie, jest dziś jodnem z naj ważniejszych w 
praktyce, i jednem z najtrudniejszych w fceorji 
zagadnień, o ile idzie o jego prawodawcze uję­
cie. ‘Obowiązujące kodeksy cy wilne zbudowane 
są wszystkie na podstawie pieniądza o stałej, 
niezmiennej wartości. To też jeszcze przed ro­
kiem, opierając się na ścisłej wykładni p-tzepi- 
sów prawa cywilnego, sądy w swoich wyrokach 
m e uwzględniały deprecjacji pieniądza 

W  judykaturzo Sądu Najwyższego jednak 
zaczęła zasada waloryzacji powoli sobie toro 
wać drogę, a  to w wyrokach, k tóre stwierdza­
ły, że złożenie do depozytu długu, określonego 
w przedwojennych koronach austrjackich i io  
jeszcze przy przeliczeniu ich na marki polskie 
wedle relacji Grabskiego, nie stanowi zapłaty, 

W  naturalnej konsekwencji rozpoczęto zasa­
dę tę stosować i do zobowiązań, dwustronnie 
obowiązujących, jak n. p. kup io . Szalona zniż­
ka m arki polskiej zmusiła sądy do stosowania 
zasady równowartości wzajemnych świadczeń, 
tak , by  wiszystldch niekorzyści wysokich cen 
I malowairtoścrowego pieniądza nie przerzucano 
jt dynie n a  jtd n ę  stronę, podiczas gdy z tego 
zwichnięcia ró cw w arto śe i wzajemnych śwńad- 
icztń przeciwnik oldkioeilby wszelkie korzyści.
Sr- Tale ted y  jesteśm y świadkami naocznymi 
stw arzania w życiu coaziernem pewnych pojęć 
I zasad prawnych, którym  ustaiwodaiwica dać 
musi kiedyś wyraz przez odpowiednie ich sko- 
dyfikowanic.

Nie ulega wątpliwości, że w dzisiejszycn sto­
sunkach każda ustawa waloryzacyjna będzie 
musiała zawierać przepisy, krzywdząco cały 
szereg dłużników, choć z drugiej Stromy tesame 
przepisy będą hie.az boleśnie dotykały intere­
sów całego szeregu wierzycieli. To też kw estia 
waloryzacji, zwłaszcza długów przedwojennych 
ma wśród prawników i ekonomistów polekaich 
bardzo w ielu zdecydowanych, przeciwników'. — 
Wy&taJr v jeżeli wymienię tu  tylko profesorów 
Jaworek, ego, Krzyżanowskiego i Tiila.

Obecnie jednakże kw estja waloryzacji, jaEoo 
konieczne zło, będzie musiała przecież zostać 
ujętą w ramy prawne, albowiem sądy, które je 
szczo przed niedawnym nawet 'was-em słyszeć 
nie chciały o waloryzacji, stosują 'olziką waio- 
iyzaicję“, op inając  ją  na zupełnie dowolnych 
przesłankach. W tymsamym sądzie jedni sę 
dzionie waloryzują wedle parytetu złota, dru­
dzy wedlo wskaźnika drożyźnianego, inni nie 
podają wogóio podstaw waloryzacji; wreszaie 
me brak i sędziów, k tów y wrogó'e żadnej ww 
loryzuicji nio uznają, albo też stosują ją tylko 
do pewnych oznaczonych stosunków prawnych. 
Słusznie też prof. Zoll zaznacza w uwagach do 
swego projektu waloryzacji zobowiązań pryw.v 
(no-prawnych, że o ile sądy nie będą miały 
od ustawodawcy wskazówek, jak mają walory' 
zować, to będą musiały stanąć na biegunie 
przeciwległym dawnemu stanowisku niewaio- 
ryzow amia, to jest Dędą waloryzowały według 
równi złota. Same bowiem nie mogą przyjąć 
innej m in y  waloryzacji, skoro nie m ają do te­
go żadnej prawnej podstawy.

Wobec zwaloryzowania wszelkich prawno 
publicznych należnością skarbu państw a rozpo- 
rząlżeniem  z 6 lutego 1923 roku, m az wnbeic 
brzmienia punktu  10 airt. I ust. z 11 stycznie. 
1924 roku o naprawie skarbu i reformie walu 
towej, k tó ra  to  ustaw a wyraźnie mówi o „prze- 
rachowaniu na nową walutę zobowiązań pry- 
waiuno-prawnych, oiraz ustalm iu sposobu i te r­
minu ich sp łat“ —  me ulega wątpliwości, że 
kwest ja waloryzacji winna być załatwiona przez 
władzę wykonawczą i to w okresie czasu do 
dnia 30 czerwca 1924 roku. (Art. 2 ust. z 11 
stycznia 1924 roku).

P rojekt waloryzacji prof. 7,olla proponuje za. 
łatwienie jej w formie rozporządzenia prezyden­
ta Rzeczypospolitej na  podstawia po wyż cyto­
wanej ustawy o naprawie skarbu i reformie wa­
lutowej.

Przedmiotem przorachowajńa będą należno­
ści prywatao-prawne, które powstały przed 
1 kwietn a  1924 roktu, a  w oliwili powstania 
były płatne w m arkach polskich, w rublach, 
koronach austro-węgierskicłi lub markach nie­
mieckich. Do zobowiązań w w-aiucio obcej, roz­
porządzenie o waloryzacji odnosić się nie bę­
dzie. W  paragrafie 2 ustalona jest skala prze- 
rachowania na złote od dnia 1 sierpnia 1914 r. 
aż do m arca 1924, a  to wedle kureu giełdowe­
go odnośnych walut, w stosunku do pełnowar­
tościowego dolara, z pewnemi poprawkami ze 
względu na silę nabywczą danych walut na ryn­
ku  wewnętrznym.

Prof Zoll zastrzega ankiecie rozstrzygnięcie, 
jaki procent sumy, obliczonej według skali pa­
ragrafu 2, płacić będzie miał dłużnik przy roz­
maitego rodzaju zobowiązaniach, I tu  jest wła­
śnie „punctum saliiens11 cnłej sprawy. O te wła­
śnie idzie, czy dlużn ic ma za dług n. p. przed­
wojenny lub z roku 1920 obecnie zwrócić peł- 
ną jego wartość w złocie według ówczesnego 
kursu pieniądza, to jest według SKali z paragra­
fu 2, czy też tylko 40, 50 lub CO procent warto­
ści. Ankieta, k tó ra się odbyła w ministerstwie 
sprawiedliwości, aaii sprawy tej nie rozstrzy­
gnęła, ani uaiwet nio dostarczyła, rządowi ele­
mentów, przydatnych dio rozstrzygnięcia. Re­
prezentanci wierzycieli, żądali oczywiście walo­
ryzacji 100-pmcentowej, a reprezentanci dłu­
żników występowali ze śmiesznie niskiemi ofer­
tami, n. p. 2 procent. Teraz rząd przygotowuje 
projekt rozporządzenia Prezydenta, k tóre pra­

wdopodobnie oprze się n a  schem acie, ułożonym 
przez prof. Zolla, —  schem acie, k tó ry  poniżej 
streszczam y —  a co do stopy procentowej wa­
loryzacji, pi jdzie, jak słyszymy, z reguły drogą 
pośrednią nredzy inteiesem wierzyciela a inte­
resent d łtd w k a . T ak ą  d rogą zresztą poszło już 
państw o w kunw ei-ji państw ow ych pożyczek 
murkowych.

D r Roman Griin.
(Dalszy artykuł nastąpi).

0 imm przapisów o -podatku dochedowym
(Telef. od naszego koresp.).

K anzawa 3 kwintala. (ro) Organizacjo prze­
mysłowe żądają, hy termin zapłaty podatku 
dc Iwdowego był przedłużony do 1 1mca, a za- 
płaia była rozłożma na raty wreszcie, hv 
wolno było z czystego zysku bilansowego oa- 
trącić 3U proc. na amortyzację bez oj,Jaty po- 
J ; .u  doch dowsgo od tej kwoty. Zdajo się, że te 
postulaty oęoą cięścicw a uwzględnione.

Z  t a r g  i w  m e t a l o w y c h
(rom) Gwałt owma poprawa kursu frauka wy­

warła wielki wpływ na sytuację targów metalo­
wych.

b a  niemieckich targach zakupywano od pewne­
go czasu wiotkie partjo ołowiu i miedzi na termin 
we frankach francuskich, (o też z nastaniem zwyż­
ki franka, kupcy na wy ścigi musieli się pokrywać, 
co zmniejszyło popyt na metale na giełdzie lon­
dyńskiej.

Chwilowo tedy nastąpiło pewmo osłabienie cen, 
jednakże już w niedalekiej przyszłości prawdopo­
dobnie ceny naciągną i będą w dalszym siągu sil­
nie zwyżkowały.

Zmniejszenie amerykańskiej produkcji miedzi 
o 25 procent, sztucznie spowodowane w celu wy­
wołania zwyżki ceny, wywoła tę zwyżkę niewąt­
pliwie prędzej czy później 

Światowe zapasy cyny zaczynają się - również 
wyczerpywać.- Ostatnia zniżka cen z 297 cts. na 
252 cts. za angielską tonę jest przejściową i stoi 
w związku w pierwszym rzędzie ze spekulacją na 
baissę franka z jej obecncmi konsekwencjami.

Tosamo dotyczy w jeszcze większej mierze zniż­
ki cen ołowiu, którego specjalnie duże ilości za,ku 
pywano na berlińskiej giełdzie metalowej za franki.

Konjunktury dla cynku i blach cynkowych po­
prawiają się zwolna w związku zc zbliżającym się 
wiosennym sezonem budowlanym.

K ro n ik a  e k o n o m i c z n a
Z MŻENIE CEN MASZYN ROLNICACH. E l

nicze maszjny czeskie kalkulują się w Polsce ta­
niej od krajowych, pomimo optat celnych i taryfo­
wych pr'ewi zowycli, a import ich wzmógł się 
zuacznie. To spowodowało izereg polskich fabryk 
maszyn rolni'zych do ohn ienia Cbii za swe wy­
roby. Ponalto fabryki udzielają syndykatom rolnl- 
cz m Irredytu we!ćslQ'«W)#o od 3 do 6 miosięci 

(rom) ZWYŻKA KORONY CZESKIEJ. Zarzą­
dzenia dewizowe rząuu czocho-slowackicgo, wyda­
no w ostatnich tygodniach, znaczna poprawa bi­
lansu handlowego Czech, oraz wiadomość o goto­
wości grupy Margana co do udzielenia pożyczki 
bankom czeskim w wysokości 10 miljonów dola­
rów, powodują od kilku dni zwyżkę czeskiej wa­
luty na giełdach światowych.

(rom) PC ŁOŻENIE AUSlRJACKIEGO PRZE­
MYSŁU METALOWEGO, ZWŁASZCZA ELEK­
TROTECHNICZNEGO, jest nie najgorsze. Prze­
myśl ton obecnie jest odpowiednio zatrudniony, 
jednakże konjunktury na przyszłość zapowiadają 
się gorzej z powodu zbytniego obciążenia podatko­
wego i żądań podwyżki plac ze strony robotni­
ków.

Yictoria 17—24, otręby pszenne 6 ‘SC, żytnie 5. 
tfąica pszenna 6 0 %  6 2 0 —G'i0 dok, żytnia 66%  
4 '20—4-35 doi.

Lwów Notowano w milj. mkp.: pszenica kra­
jowa (73/74) 36—39, chłopska 35T, żyto mało­
polskie (68/69) 2 3 —24 5 (3zac.), jęczmień Riało- 
olski brow. 21— 23, siewny 2P5, przemiałowy 

17-5 —18-5 (s'.ac.), owies mapolski (44/45,! 20 —23, 
żyto małopolskie (65/66) 19 5 — 20'5.

POżnar W rwij. mk i. za 100 kg: żyto 19 — 21, 
pszenica 35 — 39, jęczmień 18, browarowy 2 2 —24, 
owies 19 — 21, mąka żytnia 70%  z workiem 32 — 
37, ps/.enna 65%  J  workiem '64— 63, wyka 14 
16, paluszku 15— 17, tatarka 26— 30, ospa żyt c ii 
13 .5, pszenna 14'5, ziemniaki jadalne 2 'S — 64 , 
fabryczne 4 '5 —4 8, groch polny 22— 28, Yictoria 
50 — 60, łubin niebieski 11— 13, żółty 1 2 —16, 
koniczyna czerwona 120 -2 3 0 , biała 220— 3 50, 
słoma żytnia inźna 2 —2 5, i rasowana 4'G—5'2. 
siano itiźno 5— 5 5, prakowano (J 5— 10'5, seradela 
14— 16. Uspokojenie spokojno.

Ttirtiń. Słoma lniana średria IoV;o stacja załad. 
tor normalny za 100 kg 1*00— 1'29 de!., wybo­
rowa czysta, długa 70 cm 1 '40— 1'60. Tendencja 
mocna popyt duży.

Warszawa. Za 100 kg w milj. mkp. iranko 
Warezawa: sjoma 5, siano łąkowe 20 —22, koni­
czynowe 24 —25.

Warszawa. Notowano w obrotach nieoficjalnych 
za 100 kg loco wagon st. załad. w milj. mkn.: 
pszenica 43, żyto 22 5, owies 23, jęczmień 24,5, 
rzepak 70, otręby pszenne 16. żytnie 13'750, ma­
kuchy lniano 33, rzenakowe 29. Za 1 kg w tys. 
mkp. franko Warszawa: mąka pszenna 50 proc. 
830— 850, żytnia 50 proc. 530—540, 70 proc. 425. 

ZIEMNIAKI:
Warszawa. Franko Warszawa za 100 kg: ziem­

niaki 13— 15 milj. mkp 
METUE SZLACHETNE.
Warszawa, w wolnym obrocie płacono za rbl. 

zł. 4,800 000, srebrnego 3,000.000, bilon 1,350.000 
gram 2łota 6,300.000, srebra 205.000, piatyny 
31.500.000.

NAFTA I PRZETWORY.
Borysław. Cena ropy podniosła się za pojedyn­

czy wagon, wpłata gotówką na 180 dolarów, par- 
ijo kilkowagonowe 182 dok, 20-wagonowe 184 doi. 
płatne przekazem na P. K, K. P.

Na kopalni Pax produkcja ropy podniosła się 
do 7 wagonów dziennie. Na kopalni Wiara firmy 
Silya Pluua dowiercono szyb w ubiegłym tygodnia, 
produkcja ustaliła się na 1 i pół wagona dziennie.

Y e n u i e y  a nbsił**y

Orda 8 kwietnia 19Ż4 r.
„Krakltór Zjtfdtcczono Fabryti HncK*crćw 

Wyskokowych I Owocowych S. A \>t Krakowie.
Podw. ksn. o mkp. ló ż ,010.000 Jo u*tn 2A2,*AJ.«łOO 
diogą Y ITI. om. S48.0O0 sztuk aWyj u* ckŁ*n»**a 
wart. nom. raap. 280 po c. om. 0'5t) złp. zaś na 
akcję trolaą C 89 ołp. — B s p w ^ ja  \w z oaunai 
1 nowej :ia 1 poprzednią.

Ceny towarów
z dnia 2 kwietnia 

ZIEMIOPŁODY.
Gdańsk. Not. nienrz. w guld.: pszenica 10 70 — 

1100, zyto 6.90 —7'00, jęczmień 7 2 5 —7'70. 
owies 7 25— 7'40, groch urobny 9.80— 1P70,

Ruch akcyjny
d c w c z a t i s  e r d z j i i s  e t i J s ie  s p ó łe k

a k c y j n y c h
„Kres“ Fabryka wyrobow żehznycb S. A 

W Białej. Z;xtw. w dn. 3/12 1923 r. podw. kam
0 msp. 150,000.000 do mkp. 200.000.000 drogą 
II era. 15 000 sztuk, z których 3000 im. uprz.
1 12.000 na okaz. po 10.000 każda. Repaitycja 
nowi eh w stosmku do ilości poprz. po c. emis.
11.500 mkp.

Sarn ańska huta szltHna 3. A. Zi tw w dn. 
19 3 1924 r. pi dw. kao. o mkp. 1.200.000 do 
2 , 4 0 0 0  O 1 O m!,p. dr. I V  e ra .  1 . 2 0 0 . 0 0 0  s r t u k  a k e  

nom. wurt.. mkp. 1000. Repaityc a akcji nowych 
w Rtnsuiiitu do ilości posiad. po c. Inr. 04 5 złp.

Fabryka maszyn i odlawnia Ortbwelo, Kara- 
S ńs.łi i S-ka S. A Zatw w dn. 9/2 1924 roku 
podw. kap. o mkp. 350,000.000 da mk u 700,600.000 
dr. IV om 700.000 fisi,., z k t enr h  70.000 im. 
i 630.000 na okaz. nom. wart. mkp. 500 każda, 
ltepartyoja nowych w stos. do iluści posiadanych 
po c. em. OT złp.

Polska S. A „Polfilma“ w Warsz A/ie. Zotw. 
w dn. 10/3 1924 r. podw. kap. o ml.p. 28 000 000 
do 30 000.000 dr. II em. 56'000,000 szt., z któ­
rych 44.000 na okaz. i 12.009 im. uprz. nom. 
wart. 500 każda. Repartycia nowych w stosunku 
do ilości posiadanycn po c. em. 1 złp.

Tow. sosnowieckich rur i żelazi S. A. Zatw. 
w dn. 24/3 1924 r. podw. kap. Spółki o mkp. 
168.750.000 do mkp. 675.000.000 dr. I I I  em.
37.500 szt. nom. wart. 4500 mkp. Repartycja no­
wych w stosunku do ilości p siadanych po c. om. 
0'60 złp

501 Firm. 272'24
 ̂ Spółdz. 1. 18u

. W  rejestrze spó łdz ie ln i w p isane .
v 1) ? mer kolejny wpisu: 1.

i)  Firm a i siedziba: „Nabiał* 
spółdzielnia dla obrotu nabiałem, 
tłuszczami i jajam i, zarejestrowana 
l  ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie, ul. Gotęnia 14. Człon­
kowie odpowiadają za zobowiązania 
Spółdzielni w podwójnej wysokości 
zdeklarowanych udziałów.

3) Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Sosiarczanie członkom n a b i a ł u ,  
tłuszczów i jaj. oraz inne czynności 
wyudenione w g 2 statutu.

Spółdzielnia uprawniona jest do 
■•uwierania interesów z nieczłon- 
kami.

4) Udział wynosi 40,000.000 mkp., 
C-donek obowiązany jes t wpłacić 
zdeklarowane udziały w ciągu je ­
dnego ii *siąca, od daty podpisania 
deklaracji przystąpienia.

ó) Członaami zarządu gą:
Dr Jan  Waligóra, radca kolejowy 
i Teodor Kluczka, obaj zamieszkali 
w Krakowie.

6) a )   '
b) Pismem przeznaczonem do 

ogłoszeń jest dziennik w Krakowie 
„Nowe. Koforma11, 

o) Rok obrachunkowy, 
d) Zarząd sk>ada się z dwóch 

dyrektorów; do ważności oświadczeń 
imieniem spółdzielni wymagane są 
podpisy dwóch czomkćw Zarządu 
pod brzmieniem firmy.

ej Zarząd je s t o g r a n i c z o n y  
w swych uprawnieniach w SDOSÓb 
określony w § 17 statu tu .

■ f) S ta tu t nie przewiduje zastęp­
ców członków zarządu. 

t g) Przepisy o likwidacji zgodne 
t  ustawą.

Dzień wpisu: 25 lutego 1924 r.
Sąd okręgu v/ jata handlowy, C- II.

Kraków, 22 lutego 1924 r.

nieważnla się  skradzioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez [ 

5 pułk stizelców konnych w T a r - ( 
nowie, opiewającą na nazwisko Sca- j 
nis*aw Pozdał, urodzony w  r. 1900 I 
w Jastrząbce Starej, pow. Pilzno, 
oraz i świadectwo moralności i przy­
należności, wydane przez zwierzch- 

j nośó gm inną w Jastrzabce Starej. 
497

Technik bndonlauy, z kilku, 
letn ią praktyką, samodzielny 1 I 

kierownik budów, w Krakowie i na 
prowincji, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady. Wysokość płacy , 
obojętna. Zgłosz snia łaskawe do 
Admin. „N. Keformy* pod „Tech* 
alk". 493 I

Starbza krawcowa, szyjąca do­
brze dla pań i dla azDci — po­

szukuje po domach zajęcia. Wia­
domość: ul. św. Jana 1, n dozorcy. 

500

D R U K A R N IA
L I T F R A C K A

w Krakowis 

ul. Jagiellońska 10 teł. 401

przyjmują 

wszelkie roboty; wcho­
dzące w zakres sztuki 

drukarskiej.

Maszyny p o sp ie sz n e  
i  rotacyjne.

NAJSTAPtSZA i  RENOMOWANA

F A B R Y K A  L I K I E R Ó W
p o s z u k u j e  
na województwa:

krakowskie, lwowskie, stanisła­
wowskie i tarnopolskie

z a s t e p e t o

Reflektuje się tylko na osoby  
inteligentne, w sile wieku, wykazać 
sią megące odpowiedniemi kwali­

fikacjami.

W a J i D S  R a j b O m s i d M & r t J t f
c z ł o n k ó w  P i s k a m i  Z w i ^ z K o w ^ i
spółdzielni zar. z ogr. por. w Krakowie- ul. Koletek 12

odbędzie się w sobotę dnia 12-go kwietnia 1924 r. w sali 
Towarzystwa tanich domów przy ulicy Bocheńskiej L. 7 
o godzinie 7-mej wieczów, a w razia Draku kompletu 
o godzinie 8-mej wieczór, bez względu na liczbę obecnych 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zamknięcie rachunkowe za rok 1923 r.

Wstęp mają tylko członkowie.
Zarzafl.

60f 1 3

Zgłoszenia wraz z curiculum yitae 
i referencjami nadsyłać należy pod 
„ P e w n a  e g z y s t e n c j a 1* do admini­

stracji »Nowej Reformy®,

M W ® ,

iia js .a rs iy  1 w ięksry

POLSKj BAS ciliffiłM
zawiadamia swoich Szanowuych Kl.entów w Dolsce, że wypłaca 
natychm iast w dolarach przesyłki dla ich rodzin w każdej 
części Polski. Komunikujcie się ze swoimi w Ameryce, ażeby 

pieniądze tylko przez te r  bank przekazywali.
Na czele tegc Banku stoi znany Jan  F . Smulski jako prezoo 
i August J. Kowalski jako kasjer. — Zasoby tego Banku wy­
noszą przeszło 20 miljonów dolarów. — Wszelkie tranzakcje 
handlowe i przemysłowe załatwia nasz Bank przez departament 

zagraniczny, sprawnie, tanio i jak  najskrupulatniej. 
Reprezentantem naszego Banku na Polskę jest p. Łuidoanir 

Chęciński, P. K. k . P. Warszawa, ul. Bielańska 10.

The North Western, 1 rud « Sswings Bank
1201, Milwaukee Av*mue CHICAGO, Illinois

Adres kablowy: Norwest Chicago

Zadajcie wszędzie
„ S a w T s S  l e f e . w y " !

L i s t y  z  k r a j i i
(Korespondencja ,,N. Reformy1*).

Tarnów, 29 marca. 
(Pouicdzsrńe Rady przybocznej. — Rezygnacja. — 

Kredyt Kasy Oszczędności).
Irod przewodhiclwem k a n ia rz a  rządowego Inż, 

Rypicszyńskicgo odbyło się dnia 27 m irea poTe- 
czciiie Rady przybocznej. Fo o-dczyfaniu jirntokó- 
R:, przewodniczący przedstawił stosunki gospo­
darki miejskiej, której najważniejszym szkopułem 
jest ..ironiczny brak pieniędzy. Brak ten hamuje 
wypiatę urzędników m.ejskich, którzy całych po- 
borów za n-ucsiąc bieżący jeszcze nie otrzymali, 
oiaz wykonanie najważniejszych robót, na które 
jak np. na uporządkowanie powierzchowno ulic 
tarnowskich bo trzeba 50—60 miljardów mk.

ro przjrstąpieniu do porządku dziennego, dt 
Skowroński, jako zastępca komisarza rządowego, 
referował szereg spraw. I tak przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie z zawieszenia w urzędowaniu 
uyrcktora elektiowni p. Lejczaka z powodu nie­
prawidłowości, do komisji szacunkowej dla podat­
ku majątkowego wybrano jako członków pp dra: 
Gcblera Eugcnjusza i dra Ehrenfreunda Henryka, 
jako zastępców pp. dra Scbałita Edwarda i 'wjro- 
lewskiego W aleijana, oraz uchwalono s ta tu t no- 
datku gminnego od plakatów, szyldów i anon.-ów 
i s ta tu t opłaty gminnej na pokrycie kosztów za­
łożenia i utrzymania urządzeń i zakładów debra 
pnoheznego z par 31 ust. o tymczasowem urcgulo 
waniu finansów komunalnych. Oba statu ty  były 
uchwalone przez dawną Radę miejską; minl-ier 
siwo odrzuciło ‘je tylko z powodu wadliwego uło­
żenia. Błędy usunięto i uchwalono sta tu t, w któi  
rym podatek od szyldów będzie wynosił od 19—6G 
franków złotych, a  na dachu 120 Kr., od szafek 
10 fr., ogłoszenia w dziennikach 10%, od afiszów 
10 %, a od reklam wyświetlanycn w kinie 20% 
jednorazowo,

Statu t opiaiy gminnej na pokrycc.: kosztów z a ­
łożenia i utrzymania urządzeń i zakładów cl bra 
publicznego ma służyć do pokrycia der~yfu z a ­
kładów takich, jak  wodociągi, gazowida i ele­
kt, iowilia. Opłata wynosiłaby od C5n—5 franków 
złotych, a uiszczaliby ją  wiaśoioioió meruc.!>--mo- 
ści oraz przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych.

Fo uchwaleniu podatku od samoonodiw i w yto- 
rze komisji szkolnej, do której w°1:di oprócz ko­
misarza rządowego, względnie jego z as a  o e j , p i. 
ks. p-rakit llysor, dr Rymar, 8ma,loi i p r ę t .  Woj­
ciechowski, dyr. Wowkonowicz re(V ow a‘-spian-c 
wotrzymaiua wzgi. wydzierzawir'.'a tram w iju 
m iejikitgo. Rcfm-ent wyszedł z zalo^-enia, że Łram- 
lV *j w Tarnowie się nie opłaca, że w 0 : cćńj^S 
micaiąou dochody \.pr;’wdzie zrównały się r, 
oatkami i tak będzie w miesiącach letn.Ti, które 
dla ruchu są najlepsze, jednako w-ż. deBej t tram, 
waju i-o.cga na tem, że się nie uwzględnia iun iu- 
szu na amortyzację i funduszu odnowienia, które 
io pozycje przynoszą deficyt w wysokości (iO mi­
liardów. Fo przedstawieniu sprawy fimkcjonarju- 
szow tramwaju, referent postawił wu.osek Tymcza­
sowego Zarządu, aby przedłużyć istnienie tramwa­
ju na jeden nnosiąc i przez ten czas banan jego 
rentowność, poczein przyjść z wnioski i decydu­
jącym. Po przemówieniach pp. Rypuszyńskiego. 
Brosclia i dra Skowrońskiego, uchwalono wnio­
sek p, Broscba, przedłużający Istnienie tramwaju 
na dwa miesiące, a zresztą kryjący się z wnio­
skiem Tymczasowego Zarządu.

Z Rady przybocznej zrezygnowali pp. dr Miitz. 
b. wiceburmistrz, Szatko i Bialik, byli asesorowie 
byłej Rady miejskiej. W miejsce ich Tymczasowy 
Zar-zącł postawił wniosek wprowadzenia dc Rady 
przybocznej pp. Loiba, Tarkowskiego i Sekulskie-, 
go, jednakowoż propozycja dotychczas nie została’ 
załatwiona.

Tutej"sza Kasa Oszczędności otrzymała w tar­
nowskiej filji I’. K. K. F. kredyt w wysokości 
io.000 złotych. Jeżeli się zważy, że kredyt Kasy 
w Banku austro-węgierskim wynosił przed wojną 
koło 1 miliona koron austr., to musimy przyjść 
do przekonania, że kredyt w P. K. K. I iusst wię­
cej, niż minimalny.

Tarnów, 1 kwietnia, 
(Wyrok śmierci i egzekucja).

W  ostatnich dniach odbyła się przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych rozprawa, przeciw W ła­
dysławowi Pikulowi, la t 21 liczącemu z Rango- 
szczy w powiecie dąbrowskim, oskarżonemu o 
morderczo zabójstwo, dokonane we wrześniu 1922 
na błp. Lejzo-rze Blochu z Radgoszczy, któregu 
zwłoki spalił w budynku, celem ukrycia zbrodni. 
Motywem byia chęć zagrabienia pieniędzy. Nadto 
Pikul był oskarżm y o to, że w maTCu 1923 r. na­
sadził na brata swego Józefa w zamiarze morder 
czym Bronisława Szkotaka, który lufa karatftnu 
zadał mu 13 uderzeń, tak, że Józef Pikul cunem 
uniknął śmierci. I  w tym wypadku zbrodnią kie­
rowała żądza rabunku.

Po przeprowadzonej rozprawie sę-dziowie przy-' 
sięgli zatwierdzili pytania, skutkiem ozegc- i r f  
bunał skazał Pikula na karę śmierci przoi po* 
wnoszenie, którą zamieniono na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Egzekucji doaouauo dzisiaj rano o 
godz. 7 na podwórzu więziennem. Pikula przywi? : 
zano do słupka, poozem dano stilwę, od której 
pękła, z tyłu czaszka, a mózg obryzgał sfuoek. 
Śmierć nastąpiła uatycnmiast.

Odpowiedzialny redakior; 
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